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Termin rozpoczęcia no­
wego roku nauki — 1958/59
W szkołach podstawowych,
w liceach ogólnokształcą­
cych, liceach pedagogicz­
nych, szkołach zawodo­
wych, miejskich szkołach
podstawowych dla pracują-

cych i liceach ogólnokształ­
cących
ustalono
śnia. W
cielskich
rozpocznie się 8 września,
w ogólnokształcących lice­
ach korespondencyjnych 6
września br.

dla pracujących
na dzień 2 wrze-

studiach nauczy-
nowy rok szkolny nad problemem Bliskiego Wschodu

(PR) Zgromadzenie Ogólne | drugi dzień debaty zasadni-
Narodów Zjednoczonych roz- czej nad problemem Bliskiego
poczęło wczoraj po południu I Wschodu, Pierwszy przema-
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PARYŻ (PAP)
Profesor Fryderyk Joliot-

Curie zmarł w czwartek
wieczorem — donosi agen­
cja AFP z Paryża.

Zmiany
w sądownictwie

Rada Państwa powołała sę­
dziego Sądu Najwyższego —

Zygmunta Opuszyńskiego na

stanowisko prezesa Izby Kar­
nej Sądu Najwyższego.

Na tematy
dnia

Profesor
Joliot-Curie
ZMARŁ

Knkśw, piątek 15 sltrpnla 1958 r.

11 lat

W czwartek prawie 20
tysięcy sympatyków piłki
przybyło na stadion Craco-
vii, by obserwować wiel­
kie „derby”. Mecz dostar­
czył widzom dreszczyków
NA STRONIE DRUGIEJ ZNAJDZIESZ szczegółowe spra­
wozdanie z tego meczu, tabelki, wyniki oraz pozostałe
wiadomości sportowe. Fot. A. Piotrowski

emocji. Na zdjęciu: dosko­
nały napastnik Cracovii —

Kasprzyk walczy o piłkę z

pomocnikiem Wisły — Mo-
nicą, Ostatecznie wygrał
pojedynek.

Jedna
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Katastrofa

wiał minister spraw zagrani­
cznych W. Brytanii Selwyn
Lloyd. Wezwał on Zgroma­
dzenie, aby powierzyło sekre­
tarzowi generalnemu ONZ
misję rozpoczęcia konsultacji
w tej sprawie z zaintereso­
wanymi rządami dla zapew­
nienia" niepodległości i inte­
gralności Jordanii i Libanu.
Zapewnienie tych warunków
stworzyć ma możliwości wy­
cofania z tych krajów wojsk
amerykańskich i brytyjskich.
Lloyd wypowiedział się na­
stępnie na rzecz utworzenia
stałych oddziałów sił policyj­
nych ONZ, które mogłyby
być wykorzystywane w kry­
tycznych momentach. Na za­
kończenie poparł on naszki­
cowany w dniu 13 bm. przez
prezydenta Eisenhowera plan
pomocy gospodarczej dla Bli­
skiego Wschodu. Po wystąpie­
niu Selwyn Lloyda żaden z

mówców nie poprosił o głos,
w związku z czym obrady zo­
stały odroczone do godz. 21
czasu polskiego.

Do tego momentu zapisani
byli do głosu przedstawiciele
Jordanii, Australii, Irlandii i

Czechosłowacji.
Po 12 minutach wznowiono

obrady. W chwili zamknięcia
numeru brak było sprawozdań
o dalszym przebiegu dyskusji.

Komentarze prasy

całego świata
Prasa całego świata żywo

komentuje obrady nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych poświęcone sprawom
Bliskiego Wschodu, Zdaniem
agencji France Presse właści­
we rozmowy, które pozwolą
znaleźć sposoby uregulowania
aktualnych problemów na Bli­
skim Wschodzie n zarazem

będą stanowić początek przy­
szłej polityki w tej strefie
rozpoczną się dopiero w po­
niedziałek. Charakterystyczna
jest reakcja kół rządowych i
prasy Wielkiej Brytanii i

Francji na przemówienie Ei­
senhowera. Ż oficjalnych wy­
powiedzi kół brytyjskich wy­
nika, że odnoszą się one po­
zytywnie do propozycji pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych, ale w komentarzach
prasowych można zauważyć
pewne niezadowolenie z fak­
tu przyjęcia przez Waszyng­
ton inicjatywy pozbawiającej
Wielką Brytanię roli pewnego
rodzaju mediatora między
Stanami Zjednoczonymi i
Związkiem Radzieckim. W
komentarzach tych przebija

(Dokończenie na str. 2)

Rada

Ministrów

Dziśwnumerzem. i.n:
• R. Wojna

Listy z najmłodszej
republiki

• P. Garecki

Nie zaprzepaścić
szansy

• M. Turski

Miasto winnic i ko­
minów fabrycznych

• Wiadomrści

sportowe

SKŁONNOŚĆ
DO BURZ

. Tak podaj* PIHM — zachmurzę,
nie umiarkowane, przejściowo du­
że. Z niewielkimi >. opadami. W
dzielnicach południowych skłon­
ność dó burz. Temperatura ma­
ksymalna ód 20 st. do 25 st. Wia­
try umiarkowane, przeważnie po­
łudniowo-zachodnie.

W dniu 14 bm. Polska znajdo-jż
wala się ; w obszśrze 'podwyższo- y
nego ciśnienia, w związku z czym
zachmurzenie byłą- umiarkowane.
W godzinach przedpołudniowych
wystąpiły na wschodzie zanikają­
ce opady, a po południu nastąpił
w dzielnicach zachodnich wzrost
zachmurzenia z opadami deszczu.
Rano zanotowano mgły. Tempe­
ratura o godz. 14 wahała się od
15 st. w Suwałkach, do 23 st. W

głąbi kraju. Na Śnieżce było 7
st.. na Kasprowym Wierchu 8 st.

WARSZAWA (PAP)
14 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów.
Przy udziale przedstawicieli

Centralnej Rady Związków
Zawodowych i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego Rada
Ministrów podjęła uchwałę o

podwyżce płac dla nauczycieli
szkół ogólnokształcących i za­
wodowych.

Rada Ministrów podjęła
również uchwałę przyznającą
dodatkowe kredyty na adap­
tacje i wyposażenie budyn­
ków rewindykowanych na ce­
le oświaty.

Rada Ministrów przedysku­
towała projekt ustawy o pra­
wie lokalowym. Projektowana
ustawa ma na celu unormo­
wanie zagadnień związanych
z zajmowaniem i użytkowa­
niem lokali mieszkalnych i u-

żytkowych. Ustala ona warun­
ki i sposoby przydziału i ko­
rzystania z mieszkań, oraz

precyzuje prawa i obowiązki
obu zainteresowanych stron,
to jest administracji i lokato­
rów. Ujmując całokształt pro­
blemów z dziedziny spraw lo­
kalowych
prawnym,
wprowadzi
nowych postanowień, które z

jednej strony zagwarantują
właściwą gospodarkę 'mająt­
kiem państwowym, jakim są
domy mieszkalne, z drugiej
zaś zabezpieczą interesy ich
lokatorów.

Rada Ministrów podjęła u-

chwałę, nadającą statut wyż­
szej . użyteczności „Związkowi
Ochotniczych Straży Pożar­
nych".

Ponadto uchwalą Rady Mi­
nistrów rozwiązana została
Państwowa Komisja Płac.

Rozwiązana została również

komisja rządowa do spraw pa­
liw i energii elektrycznej, zaś

dotychczasowe jej zadania po­
wierzone zostały Radzie da

Spraw Techniki przy prezesi#
Rady Ministrów. ,

Sezonowe zniżki kolejowe
dla wyjeżdźajqcych

w jednym
p»jekt
również

akcie
ustawy
szereg

na weekendy
! nowych przepisów bilety tę
I są Ważne od godz. 12 w sobo­

tę do godz. 6 rano w ponie­
działek,-a nie jak dotychczas
tylko do .24 godz. w niedzielę.
Analogiczny okres ważności bi­
letów obowiązuje także W
dniach świątecznych.

Dzień 15 sierpnia jest u-

roczyście obchodzony w In­
diach jako święto niepod­
ległości. W ciągu 11 lat nie­
podległego bytu Indie o-

siągnęły wiele sukcesów na

drodze likwidacji zacofania
i pozostałości z okresu pano­
wania angielskich kolonia-
listów- Przeprowadzone zo­
stały reformy, znoszące sy­
stem kastowy oraz dające
równe prawa poniżanym
dotychczas kobietom. Rea­
lizowany obecnie drugi
plan 5-letni przewiduje
znaczny rozwój przemysłu.
Korzystają przy tym Indie
ze znacznej pomocy krajów
socjalistycznych — w tym
również Polski. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że Indie są
jednym z najpoważniej­
szych kontrahentów han­
dlowych Polski i jednym
z głównych odbiorców na­
szego taboru kolejowego.

Nie można jednak zapo­
minać, że mimo sukcesów
w rozwoju przemysłu, li­
czące 400 min ludności In­
die nie dorównują poten­
cjałem przemysłowym 28-
milionowej Polsce. Prze­
ciętna długość życia wyno­
si w tym kraju zaledwie
32 lata (w Polsce 68 lat).
Z tych przykładów widać,
jak ogromne zadania stoją
przed Indiami w zakresie
doprowadzenia rozwoju
kraju do przeciętnego po­
ziomu światowego.

Mimo jednak ogromnego
opóźnienia rozwoju gospo­
darczego Indie zdobyły so­
bie poważny autorytet na

arenie międzynarodowej.
Głos przywódcy Indii, pre­
miera Nehru, który nieje­
dnokrotnie był mediatorem
w sporach między pań­
stwami, jest uważnie słu­
chany w stolicach całego
świata. Polska współpracu­
je z Indiami w komisjach
rozjemczych w Korei i
Wietnamie. W naszym kra­
ju bawił z wizytą premier
Nehru, nasza delegacja rzą­
dowa
czem

Indie,
łączy
pokoju ! wolności.

Toteż w związku z przy­
padającą dziś 11 rocznicą
niepodległości Indii naród
nasz życzy narodom Indii
dalszych sukcesów w likwi­
dacji zacofania kraju, za­
cofania będącego wynikiem
długotrwałego panowania
kolonialistów.

z tow. Cyrankiewi-
na czele odwiedziła

Oba nasze narody
gorące umdowanie

O WARSZAWA. W I pół­
roczu br. kolegia karno-ad­
ministracyjne przy prezydiach
rad narodowych
369,992 osoby tj.
proc, więcej niż
cznym okresie ub.
konanie różnych
przeciwko obowiązującym
przepisom porządkowym. Naj­
więcej osób — ponad 113 tys.
— odpowiadało zą zakłócenie
porządku publicznego, a 90
tys. — za naruszenie przepi­
sów drogowych.

IĆkSSS

O WARSZAWA. — Jak do­
wiaduje się Agencja Robot-

ukarały
o blisko 50
w analogi-
roku za do-

wykrecźeń

Dotychczas
powróciło
175 tysięcy
repatriantów

WARSZAWA (PAP)
Począwszy od 1955 r. po­

wróciło do Polski ok. 175 tys.
repatriantów.

Przeważająca większość przy­
jechała z ZSRR w ramach
umowy o repatriacji. Wróciło
również wielu Polaków ze sku­
pisk emigracyjnych na Zacho­
dzie. Władze polskie dokłada­
ją starań, by przyjeżdżającym
zapewnić możliwości osiedlenia
się i uzyskania pracy odpo­
wiadającej ich kwalifikacjom
zawodowym.

r.icza, departament samocho­
dowy Ministerstwa Komu­
nikacji pracuje obecnie nad
nowelizacją i kodyfikacją
przepisów o ruchu drogowym.
Jednym z kierunków prac
jest dostosowanie naszych
przepisów do przepisów mię-
dzynarodowych, wprowad ze­
nie przepisów o ruchu pie­
szym itd.

Przewiduje się ponadto, że
w roku przyszłym przedłożony
zostanie Sejmowi projekt u-

stawy o porządku i bezpie­
czeństwie ruchu na drogach
publicznych.

® TOKIO. — W katastrofie
kolejowej w pobliżu Hiroszi­
my zostało rannych 100 osób.
Parowóz i trzy wagony pasa­
żerskie wywróciły się na sku­
tek zderzenia pociągu z sa-,
mochodem ciężarowym na nie
strzeżonym przejeździe kole­
jowym. ____

LONDYN (PAP)
W czwartek przed połud­

niem samolot pasażerski „Su-
pcr-Constellatlon”, na którego
pokładzie znajdowało się
osób, runął do Atlantyku
odległości około 220 km
wybrzeży Irlandii.

Samolot, który należał
holenderskich linii lotniczych
KLM, leciał z Amsterdamu
do Nowego Jorku. Wiózł 91
pasażerów kilkunastu narodo­
wości. 8-osobową załogę „Su-
pcr-Constellation” stanowili
Holendrzy.

Gdy w czwartek po południu
z samolotów
od rana pół-
zauważył na

„Super-Cnn-
łodzie ratun-

117 rpnia

Jan Kiepura
przybywa
do Polski

® BERLIN. — Agencja
ADN donosi, że z portu Wies-
mar (NRD) udał się w trady­
cyjny rejs pokoju radziecki,
statek ,.Gruzja”. W rejsie,
którym kieruje Szwedzki Ko­
mitet Obrony Pokoju, bierze
udział ponad 500 obrońców
pokoju z NRD, NRF, Związku
Radzieckiego, Szwecji, Fin­
landii i Polski. Zwiedzą oni
Gdynię, Sztokholm, Helsinki i
Leningrad,

• TOKIO. —Na obradują­
cej w Tokio japońskiej ogól­
nokrajowej konferencji po­
święconej sprawie walki o

rozbrojenie i o zakaz broni
nuklearnej toczy się dyskusja
nad referatami poszczególnych
delegatów.

Wszyscy mówcy zabierający
głos w dyskusji domagają się
niezwłocznego i powszechnego
przerwania doświadczalnych
wybuchów broni nuklearnej i
występują przeciwko wyposa­
żeniu armii japońskiej w tę
broń.

99
w

od

pilot jednego
przeszukujących
nocny Atlantyk
wodzie szczątki
sieliation” oraz

kowe z nieruchomymi posta­
ciami na pokładzie i podał
przez radio współrzędne miej­
sca katastrofy, pospieszyły
tam z pełną szybkością kutry
patrolowe z Irlandii oraz dwa
okręty wojenne: brytyjski i
kanadyjski. Niewiele było je­
dnak nadziei, aby ktokolwiek
z ludzi którzy lecieli „Super-
Cpnstellation” zdołał się ura­
tować.

Czwartkowa katastrofa sa­
molotu KLM jest jedną z naj­
większych w historii świato­
wego lotnictwa cywilnego.

i

Doiłeś ©karał się
nie rosądnym

dyplomatą
Krytyka w Senacie USA

(PAP)
dalszym
żądania

WASZYNGTON
W Senacie USA w

ciągu wysuwane są
rewizji amerykańskiej polity­
ki zagranicznej i dymisji se­
kretarza stanu Dullesa. Do
głosów krytyki senatora Mor­
se^ Fulbrighta i Mansfielda
przyłączył się w środę senator
Clark. Przemawiając w Sena­
cie Clark oświadczył, że po­
dziela poglądy tych senato­
rów, którzy domagają się
gruntownej rewizji polityki
zagranicznej USA. w szczegól­
ności wobec Bliskiego Wscho­
du i którzy żądają, aby7 Dul-
les opuścił stanowisko sekre­
tarza stanu.

I
i

Sekretarz stanu USA — po­
wiedział Clark — okazał się
nie rozsądnym dyplomatą, lecz
hazardowym graczem, który
dawał więcej obietnic rzuca­
jących na szalę honor Stanów
Zjednoczonych niż którykol­
wiek z sekretarzy stanu USA.

Nasza polityka zagraniczna
— podkreślił Clark — spro­
wadziła nas na krawędź ka­
tastrofy. Obawiam się, że je­
żeli nie wyrzekniemy się jak
najprędzej takiej taktyki, to

nasza polityka zagraniczna
może nas doprowadzić do
wojny.

WARSZAWA (PAP) l
W celu, umożliwienia jak !

największej liczbie osób wy- |
poczynku za miastem w nie­
dzielę i święta, Ministerstwo
Komunikacji, na wniosek Ko­
mitetu dla Spraw Turystyki,
rozszerzyło zakres korzystania 1
z istniejących sezonowych 33
proc, zniżek weekendowych
na kolejowe bilety powrotne.
Dotychczas zniżką tą objętych
było 331 miejscowości, poło­
żonych w odległości nie prze­
kraczającej 100 km od miej­
sca wyjazdu. Obecnie lista ta

obejmuje łącznie 615 miejsco­
wości. Rozszerzono także zniż­
ki na 24 nowe miasta, z któ­
rych następuje wyjazd.

W miejscowościach, gdzie
sezon trwa tylko latem, np,
nad morzem, zniżki weekendo­
we obowiązują od 1 maja do
30 września, zaś w miejsco­
wościach górskich — zarówno
w sezonie letnim (I.V—30.IX),
jak i zimowym (l.XII—31.III).

Drugim niezwykle ważnym
udogodnieniem dla turystów
wyjeżdżających za miasto w

niedzielę jest przedłużenie o-

kresu ważności biletów po­
wrotnych. Tak więc według

będzie
podwyżki
podatku

od lokali

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiadujemy, 17 bm

przybyć rna do Warszawy Jan

Kiepura. Przyleci on samolo­
tem holenderskich linii lot­
niczych KLM.

Będzie to pierwsza wizyta
tego popularnego śpiewaka w

kraju po wojnie.

® LONDYN. Anglia zamie­
rza zbudować pierwszy w

świecie tankowiec podwodny
o napędzie atomowym. Zamó­
wienie na opracowanie proje­
ktu tego rodzaju statku o wy­
porności 80 tys. ton otrzyma­
ła firma „Saunders Roe”. Tan­
kowiec ma os:ągać szybkość
35 mil morskich na godzinę.
Dotychczasowe tankowce roz­
wijały szybkość maksymalną
20 mił morskich na godzinę.

Ochotnicy chińscy
powracają z Korci

TEKIN (PAP)
Jak podano oficjalnie do

wiadomości, 14 bm. zakończy­
ła się rozpoczęta 11 lipca ewa­
kuacja z Korei drugiej grupy)
chińskich ochotników wojsko­
wych. Grupa ta liczyła sześć
dywizji i jednostki specjalne,
w ogólnej liczbie 100 tysięcy
żołnierzy.

WARSZAWA (PAP)
W związku z informacja­

mi niektórych dzienników,
że podniesienie

'

czynszów
za nadwyżki powierzchni
lokalowej spowoduje żwię-
kszenie również podatku
od lokali i podatku miej­
skiego, przedstawiciel PAP
uzyskał wyjaśnienie w tej
sprawie w Ministerstwie
Finansów.

Wiadomości te, jak się
okazuje nie były prawdzi­
we. Minister finansów wy­
dał zarządzenie o zaniecha­
niu poboru podatku od lo­
kali i podatku miejskiego
od zwiększonych czynszów
za nadwyżkę powierzchni
mieszkaniowej. Zarządze­
nie to ukaże śię w najbliż­
szym numerze Monitora
Tulskiego.

Największe źródło energii elektrycznej

Na zdjęciu: widok największej na świecie elektrowni wodnej w Kujbyszcwic, oddanej przed kilku dniami do użytku.

rrrn



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 193 (3174)

Kasztany,
jak na Plantach

Warszawski reżyser filmowy
Ludwik Perski ogłosił w , Ki­
jowskiej Prawdzie” artykuł,
w którym pisze ra. in.:

Radziecko-polska umo­
wa kulturalna przewidy­
wała wyprodukowanie
przez realizatorów kijow­
skich filmu dokumentar-
nego o Krakowie, warsza­
wskie studio zaś miało ró­
wnocześnie nakręcać film,
poświęcony stolicy Ukrai­
ny. Toteż od kilku miesię­
cy przebywa w Krakowie
reżyser Nebera i operato­
rzy Eogdan i Kononow, w

Kijowie natomiast poza
mną — operator Franci­
szek Fuchs oraz asystent
Tadeusz Borkowski.

W Kijowie znalazłem sic
w latach 1340—41. Tu od­
żyła we mnie po przej­
ściach wojennych wiara w

człowieka. Zawdzięczam to

przede wszystkim dwom
wielkim artystom ukraiń­
skim — Aleksandrowi Do-
wżence i Igorowi Sawczen-
ce. Pierwszy z nich za­
wiódł mnie do studia, po­
kazując pawilony, park i
kwiaty...

Po raz wtóry przybyłem
tu po latach siedemnastu.
Zaledwie kilka gmachów
przypomina obraz Kresz-
czatyku sprzed dwu dzie­
siątków lat. Nie zmienili
się tylko ludz':e, śpieszący
do pracy, albo przecha­
dzający się po nim wieczo­
rem. Są tak samo uśmie-

chnlęcl, a dziewczęta, jak
przedtem, urodziwe.

Jedno z najpiękniejszych,
najbardziej zielonych
miast Europy, z przepysz­
ną architekturą — zasłu­
guje na wielki film. Z po­
wodu ograniczonych mo­
żliwości obrazu dokumen-
tarnego, postanowiliśmy
ze współautorem scenariu­
sza, Władysławem Kopa­
lińskim stworzyć dwie 15-
mnutowe krótkometrażó­
wki o naddnieprzańskiej
stolicy. Będzie to opowieść
o cudnej rzece, o pracy i
odpoczynku mieszkańców,
zieleni zaglądającej do o-

kien, zaopatrzeniu, życiu
ulicy...

Przyjechaliśmy z końcem
maja. Dzięki spóźnionej
w tym roku wiośnie udało
nam się „przychwycić" je­
szcze kwitnące kasztany, u-

dało się nawet sfotogra o-

wać dziewczynę, jak
wprost z balkonu swego
m eszkania —zrywa „świe­
cę" kasztanową z drzewa.

Od trzech blisko
cy . wędrujemy z

wzdłuż i wszerz

Podpatrujemy je z

ptera i samochodu, z po­
kładu statku na Dnieprze
i okien poddasza, zawisa­
my nad nim w kabinie
dźwigu...

Wdzięczni jesteśmy ki-
jowianom ze uśmiech sym­
patii na ich twarzach. To
dodaje bodźca, pomaga.

miesię-
kamerą
masta.
heliku-

Listy x najmłocBsz&g repwbBSki

Obalono sojusz

dziki i bezwzględny
(Od stałego korespondenta AR z Kairu)

W dzielnicy kolo Bab el Wa-
stani znajduje się wiele ma­
łych zakładów przemysłowych.
W jednym z nich przeprowa­
dziłem wywiad z Hassanem
Ibn Czatoza. Kiedy wszedłem
do niewielkiej hali, Hassan
spawał metalowe ramy okien­
ne. Robił to sprawnie. Towa­
rzysze powiedzieli mu, że chcę
z nim porozmawiać. Weszliś­
my do kantorka. Pytam ile lat
już tutaj pracuje. Cztery. Brak
mu jeszcze roku do tytułu wy­
kwalifikowanego spawacza.
Ile godzin dziennie pracuje?
Osiem. — Ile zarabia? Cztery
dynary miesięcznie. Ile ma

lat? Dziewięć. Opowiedzieć coś
o rodzinie? Jest matka, ojciec-
szofer na ciężarówce, dwie sio­
stry i nas czterech braci.
Dwóch się uczy, a dwóch pra­
cuje. Czytać i pisać? Nie, nie
umie. A czym ćhciałby być w

życiu? Dobrym robotnikiem.
„Popatrz, widzisz tam za ok­
nem dzieci grają w piłkę. Czy
nie wołałbyś grać z nimi za­
miast tutaj pracować?” Has­
san zastanawia się nad odpo­
wiedzią. Jeszcze raz mu tłu­
maczę moje pytanie. Wreszcie
odpowiada: „Ale ja nie jestem
dzieckiem”.

rach. Gdzie zaczynają się gó­
ry, tam kończą się wioski a-

rabskie a zaczynają kurdyj­
skie. Łączy ich wprawdzie ta
sama religia, ale dzieli inne
pochodzenie rasowe. Różnica
nieistotna, ale nader często w

przeszłości wykorzystywana
przez wszystkich, którzy chcie-
li siać zamęt w tej części
świata. I jeszcze jedna cecha
ich wyróżnia — fanatyczne u-

miłowanie wolności. Kurdów
trudno na dłuższy czas ujarz­
mić. Ujarzmili ich tylko wła­
śnie szejkowie, strzegący pil­
nie tradycji szczepowych, da­
jących im absolutną niemal
władzę nad swymi klanami.

Byłem świadkiem jak żoł­
nierze przybyli do wioski kur­
dyjskiej koło Korsabad i pou­
czali mieszkańców o zniesieniu
przez rząd ustawodawstwa
szczepowego. Do tej pory szef
okręgu, którym był zazwyczaj
szejk arabski lub kurdyjski,
miał prawo decydować w o-

parciu o jakie normy prawne
będzie sądzony snór. Czy o ko­
deks prawa cywilnego irackie­
go,. tureckiego lub perskiego,
czy też w oparciu o prawo
zwyczajowe, czy wreszcie o

precedens znany np. ze sta-

to do zupełnej samowoli, któ­
ra, połączona z przekupstwem,
stawała się gwałtem. Zdarza­
ło się ponoć jeszcze do nieda­
wna, że pod byle pretekstem
całe rodziny były skazywane
na wygnanie na pustynię a

ziemie ich zagarniał szejk. A
wszystko to razem działo się
pod bokiem Iraq Petroleum
Company. Rejony rafinerii
IPC w Mossulu i Kirkucie są­
siadują z Kurdystanem: so­
jusz najbardziej bezwzględ­
nego z monopoli z dzikim
prymitywnym feudalizmem.

Dlatego w rewolucji irackiej
walka o wyzwolenie kraju
spod dominacji brytyjskiej
musiała połączyć się niercz-
dzielnie z walką o zniesienie
feudalizmn.

RYSZARD WOJNA

Okres letni szczególnie
sprzyja wycieczkom do Sło­
wacji. Na zdjęciu: grupa
polskich turystów na dwor­
cu autobusowym w Starym
Smokoycu.

Fot. Otto Link

•Z CAŁEGO ŚWIATA
Zaproszono mnie potem na i rych przypowieści ludowych,

obiad do kantyny robotniczej, i W konsekwencji prowadziło

• MOSKWA. Wczorajsza
„Prawda” i „Izwiestia” publiku­
ją listy, jakie wymienili między
sobą przewodniczący Komitetu

Wykonawczego Japońskiej Partii

Socjalistycznej, Sudzuki 1 prze­
wodniczący Rady Mnistrów
ZSRR, N. S. Chruszczów.

Nad wyświetie-
od

radziecki,
ostatnio

w pu-
Dzlękl

• NOWY Jak

agencja Reutera z Santiago
Chile, szef rządu chilijskiego
prezydent Carlos Ibanez polecił
obecnemu ministrowi oświaty,
gen. Diego Barros, aby objął
komendę nad lotnictwem. Sądzi
się, że posunięcie to pozostaje w

związku z zaostrzającym się za­
targiem pomiędzy Chile i Argen­
tyną o niewielką wysepkę Sui­
tę w pobliżu Ziemi Ognistej.

• KAIR. Agencja MEN

wolując się na wydawany na

lebesie dziennik „Al Fadżr”

podaje
de

interesowała ludzi i spędzała sen

z oczu uczonym. Już stare kro­
niki chińskie sprzed kilku wie­
ków wspominają o tym tajemni­
czym zjawisku.
niem tej tajemnicy pracował
wielu lat uczony
prof. Pietrow, który
spędził kilka miesięcy
słynnych okolicach Chin,
badaniom, jakie tam przeprowa­
dził okazało się, że ostatecz­
ną przyczyną powodującą, iż

p/aski wydają dźwięki, czyli jak
się popularnie mówi ,,śpiewają”
są reakcje elektryczne zacho­
dzące w kwarcu.

Ni mniej ni więcej
tylko 5.080 kacząt wyho­
dowała tej wiosny koł­
chozowa ferma drobiu
w obwodzie Mikołajew­
skim na Ukrainie.

Fot. CAF

Epilog makabrycznej
po-
Ce-
Pl-

sze, że Anglia zamierza zwiększyć
liczebność swych wojsk znajdują­
cych się na Banrinie do 10 tys.
żołnierzy. Dziennik podaje, że

na Behrainie zbudowane zosta­
ły nowe koszary dla tych od­
działów.

zbrodni wkrótce

na wokandzie sądowej
• PARYŻ. We Francji zmar­

ła Maria Langlois licząca 107 lat.

Zmarła była najstarszym człowie­
kiem, żyjącym w tym kraju.

• MOSKWA. Tajemnica ,.śpie­
wających” piasków od wieków

(Inf. wł.) W najbliższych
miesiącach ustalona zostanie
prawda o makabrycznej zbro­
dni, której ofiarą padła Ma­
rianna Gałuszko — dobrze
swego czasu znana mieszkań­
com Krakowa sprzedawczyni
papierosów zagranicznych, „re­

Pri^ominamy,
że człowiek ma być

człowiekiem...
Jako pełnoprawny oby­

watel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, czulący
wraz z milionami obywate­
li swą odpowiedzialność za

losy ojczyzny, uważam za

niezbędne zaprojektowan e

kilku nowych rozporządzeń
w sprawach niezmiernie
palących.

Wzory załączam:
1. W związku z panują­

cą w społeczeństwie nie­
świadomością przypomina
się, że kradzież mienia za­
równo społecznego, jak
prywatnego nie jest czy­
nem naturalnym i oczy­
wistym, a tym bardziej
chwalebnym.

2. Przypomina się, że
każdy człowiek powinien
być człowiekiem.

3. W związku z przypa-

dającymi w sierpniu dnia­
mi wolnymi

przypomina się że w dni
nieświąteczne
są zobowiązani pracować...

Może ktoś pomyśli, że
tą to niestosowne żarty?
Nic podobnego. Proszę
przypomnieć sobie pewien
komunikat w przedwczo­
rajszej prasie. Wcale to nie
było śmieszne,

■przeciwnie —

smutno na duszy
W oku kręci, że
konieczność, aby
mier musiał pouczać ko­
chany naród o tak oczy­
wistych sprawach. A swo­
ją drogą trzeba przyznać,
że nasz rząd zna dobrze
nastroje, nurtujące społe­
czeństwo...

SG

od pracy
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wprost
robi się
i łza się
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sam pre-
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Rekordowe zwycięstwa
ŁKS i Górnika Zabrze

zydująca" niegdyś ze swoją
gablotką na rogu Szpitalnej i
Placu Mariackiego.

Do Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie wpłynął już akt o-

skarżenia przeciwko 34-letnie-
mu Stanisławowi Wójcikowi,
podejrzanemu o zgładzenie
Gałuszkowej jakimś bliżej
przy sesji nie ustalonym środ­
kiem trującym, a następnie —

poćwiartowanie . jej zwłok i
wysłanie ich w koszu wikli­
nowym oraz paczce do Wro­
cławia i Gdyni.

Proces ten, w którym jako
biegli wystąpią obok prof. dr
Olbrychta inni wybitni specja­
liści z zakresu medycyny są­
dowej, będzie miał charakter
poszlakowy. Sprawa Wójcika
już obecnie budzi niezwykłe
zainteresowanie w kołach pra­
wniczych, i śmiało można ją
nazwać jednym z najciekaw-

Mówię towarzyszom związko­
wym, że jestem wstrząśnięty
wywiadem przeprowadzonym
z dzieckiem. Kiwają smutno

głowami i mówią, że praca
dzieci jest zjawiskiem po­
wszechnym w Iraku. Sytuacja
Hassana jest jeszcze dobra. —

Pracuje tylko 8 godzin. Nor­
malnie dzieci pracują 10 lub
12 godz:n i są wyrzucane z

pracy przed uzyskaniem kwa­
lifikacji. W tkalniach słynnych
perskich dywanów, któr-> pro­
dukuje się również w Iraku,
przyjmuje się do pracy dzieci
4-letnie, gdyż mają małe pa­
luszki, którymi mogą lepiej
przetykać osnowę niż osoby
dorosłe. Gdy dojdą do 10 lat.
palce ich grubieją i wtedy
wyrzuca się je z warsztatu. —

Mówię im też, że uderzyły
mnie przyjazne stosunki z

właścicielem warsztatu, (który
zresztą pomagał mi w rozmo­
wie 7. Hassanem jako tłu*
mąęz...) To przecież nie jego
wina — odpowiadają. Nie mo­
że mu płacić wiecej, boby
zbankrutował. Trzeba cały
strój zmienić.

*

Moje drugie spotkanie
feudalizmem odbyło się
północnym Iraku, koło prasta­
rej Niniwy, która po arabsku
zwie się Nebi Junes. Przejeż­
dżaliśmy koło wioski wyjątko­
wo biednej. Przy drodze stal:
jej wychudzeni mieszkańcy, a

naokoło wypalony słońcem
rozciągał się step. Pytam szo­
fera o przyczyny tej nędzy.
Szejk zabiera 70 procent zb;o-
rów. A nie ma bantów prze­
ciwko temu? Nie. Szejk utrzy­
muje własne, dobrze uzbrojo­
ne bandy. Nikt nie wykręci się
od płacenia tyle, ile szeik za­
żąda. Prawie w całym Iraku
szejkowie maja swoje prywat­
ne wojsko... Myślę, że przed
reformą rolną trzeba będzie
najpierw rozb”ęjć szejków.

*

Trzecie spotkanie z feuda­
lizmem ndałem na północ od
Mossulu. Zajechaliśmy tam do
wioski Kurdów. Kurdów po-
-naie się nie tvlko po nieco

U-

z

w

szych procesów kryminalnych I ndrrfennym stroju. Pozna.ie s’’ę
w okresie ostatnich lat. (aes) I ich przede wszystkim... po gó-

Nie tylko
w Bieszczadach

Poza Bieszczadami O-
chotnicze Hufce Pracy
spotkać możemy również

na terenie woj. wrocław­
skiego przy pracach zwią­
zanych z zagospodarowa­
niem rejonu Zgorzelca i
rurowa, gdzie trwa rozbu­
dowa odkrywkowej kopal­
ni węgla i powstaje wielka
elektrownia.

Na zdjęciu: V Ochotniczy
Hufiec Pracy ZMS przy bu­
dowie bocznicy kolejowej
do Mikulowa.

CAF — fot. Kondracie!

. , . , I

Drugi dzień debaty zasadniczej
nad problemem

Bliskiego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

również obawa, że Departa­
ment Stanu dążyć będzie zno­
wu do umocnienia się na Bli­
skim Wschouzie kosztem Wiel­
kiej Brytanii. Inne stanowi­
sko, na razie mówiąc nieofi­
cjalne, wyraża się w Paryżu.
W kołach francuskich uznaje
się propozycję Eisenhowera
za pozytywną. Dodaje się je­
dnak, że konieczne jest zwo­
łanie konferencji na najwyż­
szym szczeblu, podczas której
można byłoby dojść do poro­
zumienia w sprawie wprowa­
dzenia tej propozycji w życie.
Takie stanowisko Francji jest
obecnie bardziej zbliżone do
pozycji . zajmowanej przez
Wielką Brytanię niż przez
Stany Zjednoczone. W kołach
londyńskich uważa się bo­
wiem, że łatwiej jest bronić
interesów brytyjskich w bez­
pośrednich rozmowach szefów
rządów, aniżeli w Zgromadze­
niu Ogólnym Narodów Zjed­
noczonych. Delegacje arabskie
w ONZ wykazują dotychczas
bardzo niewielkie poparcie dla
propozycji Eisenhowera, a

przeciwnie uważają, że odwró­
cił on porządek rzeczy, wysu­
wając na pierwszy plan inne
zagadnienia, a nie sprawę wy­
cofania wojsk anglo-amery-
kańskich. Jeden z dyplomatów
arabskich oświadczył, że —

„ten plan mógłby być do przy­
jęcia albo rok temu albo za
3 miesiące tzn. po ewakuacji
obcych wojsk".

Agencje zachodnie zwraca­
ją również uwagę na fakt, że

delegacje 20 krajów Ameryki
Łacińskiej zwykle popierają­
ce stanowisko Stanów Zjed­
noczonych obecnie powstrzy-

Wschodu
mały się od wypowiedzi na

temat sytuacji na Bliskim
Wschodzie. W kołach ONZ
podkreśla się, że szereg kra­
jów Ameryki. Łacińskie] wy­
kazuje niezwykłą wrażliwość
w skrawach dotyczących o-

becności obcych wojsk na te­
rytoriach innych krajów*

sprawozdawcy

Potworne zniszczenia

uczyniła burza w Austrii
WIEDEŃ (PAP)

Jak już podawaliśmy, w nocy i
wtorku na środę przeszła nad po­
łudniową Austrią niezwykle gwał­
towna burza połączona z ulewnym
deszczem i gradem. W dalszym
ciągu napływają wiadomości o po­
twornych zniszczeniach, jakie wy­
rządził rozszalały żywioł. Wiele

miejscowości jest jeszcze dotych­
czas odciętych od świata i trudno

Jest ustalić dokładny obraz znisz­
czeń. Straty szacowane są na 105
ntln szylingów.

Wedlug ostatnich danych, kata­
klizm spowodował śmierć 5 osób,
7 zaginęło bez wieści 1 wszelkie

poszukiwania nie dają rezultatu,
a dziesiątki osób odn'osło rany.
Wicie miast l wiosek Styrii jest
w poważnym stopniu zniszczo­
nych. Wiele domów huragan
szkodził I nie nadają się one

zamieszkau1*. Ulice nilast są
mulone ziemią i kamieniami

wysokość nawet kilku metrów.

Komunikacja kolejowa Wiedeń—

Wenecja—Triest jest przerwana.

li­
do

za-

na

donoszą:
Zlot sportowców
i działaczy LZS

w Międzybrodziu
Bialskim

Wdniach16i17bmWo­
jewódzka Rada Zrzeszenia
IZS w Krakowie organi­
zuje wielki zlot turystycz­
no-sportowy wiejskich spor­
towców i działaczy w Mię­
dzybrodziu Bialskim. W
zlocie tym biorą udział po­
wiaty: Sucha, Wadowice,
Chrzanów, Oświęcim i Ży­
wiec.

Program złotu przewi­
duje m. in. przemarsz i c-

cenę drużyn, turniej siatki
męskiej i żeńskiej, zawody
bokserskie, występy zespo­
łów artystycznych, sporto­
wą „Zgaduj-Zgadulę" (pro­
wadzi speaker Polskiego
Radia W. Zakulski), i inne.

Podobne zloty odbędą
się w późniejszym termi­
nie w Ojcowie i Tęgobo-
rzu. Niezbyt pocieszającym
zjawiskiem jest brak
teresowania owymi
towymi imprezami
ożieży wiejskiej —

kowskiego ZMW.

Jak się dowiadujemy
pod koniec sierpnia br.

odbędzie się w Lubogosz-
czy k/Mszany 4-dniowa
narada nauczycieli — wiej­
skich działaczy sporto­
wych z województwa kra­
kowskiego. W naradzie,
która odbędzie się w O-
środku Wydziału Oświat-.'
WRN, uczestniczyć będą
również działacze kultury
fizycznej i przedstawiciele
Wojewódzkiej i Powiato­
wych Rad LZS. (Tecl)

zain-
spoi-
mlo-
kra-

Pojedynek o mistrzostwo — znów nierozstrzygnięty. Leb
w łeb idą dwaj wielcy rywale — ŁKS i bytomska Polonia.
Przodownik tabeli — ŁKS bezlitośnie obszedł się ze spadko-
wiczem, sosnowiecką Stalą. Rozgromił ją 7:0. Ścigająca go
bez przerwy bytomska Polonia pokonała Legię 2:1 i znów
tylko jeden punkt dzieli ją od lidera. Górnik Zabrze wra­
ca do formy. Pokonał on bydgoską Polonię w rewelacyjnym
stosunku 8:0.

Zgodnie z tradycją krakowskie derby Wisła—Cracovia za­
kończyły się wynikiem remisowym. W strefie spadkowej
nadal sytuacja jest nie wyjaśniona.

W II lidze w grupie południowej z radością obserwujemy
powrót do zwycięstw Garbarni, która po ostatnim sukcesie
z Naprzodem 2:0 „przeskoczyła" na ósme miejsce. Nie powio­
dło się natomiast Wawelowi, który przegrał z Unią Raci­
bórz 1:2. Coraz większe szanse na powrót do ekstraklasy
ma Górnik Radlin, prowadzący już z przewagą 3 pkt. przed
Stalą Mielec.

Zgodnie z życzeniami

Cracovia remisuje
z Wisłą 1:1

Zgodnie z przewidywaniami zakończyły się 115-te wiel­
kie „derby” pomiędzy Cracovią i Wisłą. Trzeba obiektyw­
nie przyznać, że z przebiegu gry wynik remisowy 1:1 (1:1)
nie krzywdzi żadnej z drużyn. Gra była na ogół wyrównana,
chociaż może minimalnie lepszym zespołem byli gospoda­
rze.

Odnosi się to szczególnie do
pierwszej połowy gry, kiedy
to atak „biało-czerwonych"
grał znacznie skuteczniej, niż
ta sama formacja u „wiśla-
ków”. Czarnecki, Gołąb i Kas­
przyk raz po raz inicjowali
szybkie raidy na bramkę Le­
śniaka, ale... zawodziły strza­
ły. Dzielnie sekundowali im
Jarczyk i młody Fudalej, któ­
ry spisał się zupełnie nieźle.
Po przerwie było już trochę
gorzej. Gołąb i Kasprzyk nie­
co osłabli, a Czarnecki prze­
ważnie niecelnie podawał. Li­
nie defensywne miały (zwła­
szcza przed przerwą) stosun­
kowo mało pracy. Jasnymi
punktami byli tu Dudoń,
Szymczyk i Mazur. Wołoch i
Wąchał byli już dużo słabsi. Mi­
chno w bramce nie był spe-’
cjanie zatrudniony, a. puszczo­
nej bramki absolutnie nie
mógł obronić.

W Wiśle w ataku najlepszy
był Adamczyk. Jego kilka za­
grań przed przerwą i łatwość
z jaką uwalniał się od prze­
ciwników mogły się podobać
nawet najbardziej wybred­
nym. W I-szej połowie wła­
ściwie tylko on jeden był pełno­
wartościowym napastnikiem.
Po przerwie „podciągnęli się”
trochę Kotaba, Gamaj i Ko­
ścielny, natomiast Moniecki
na lewym skrzydle był zdecy­
dowanie najsłabszy. W tyłach
Leśniak stanowił mocną pod­
porę, poza tym wybijali się
ponad przeciętność — Kawu­
la i Michel.

Tak więc bratobójczy poje­
dynek zakończył się podzia­
łem punktów. Sam mecz nie
stał wprawdzie na zbyt wy­
sokim poziomie, ale dostar­
czy} wiele emocji ok. 20 tys.
widzom.

*

* *

Mecz rozpoczął się sensa­
cyjnie, gdyż już w 6 minucie
KASPRZYK przejmuje dale­
kie podanie, wyskakuje przed
obrońców Wisły i z kilku me­
trów nieuchronnie posyła piłkę
do siatki. Za chwilę Fudalej
ładnie wypuszcza Czarneckie­
go, ten z ostrego kąta ostro
strzela tuż nad poprzeczkę. Po
przeciwnej stronie próbkę
swoich umiejętności daje A-
damczyk. Jego główka, jakby
„od niechcenia” trafia w słu­

pek i wychodzi w pole. W 28
min. Fudalej w ostrym starciu
z Leśniakiem musi opuścić na

chwilę boisko. Wyrównanie
pada dość nieoczekiwanie. Po
zawiłej kombinacji systemem
,,100 podań” piłkę otrzymał
wreszcie Kotaba, centruje do
środka. Tutaj łapie ją Adam­
czyk, ogrywa niemal na sto­
jąco Dtidonia i Wołocha, i nie
daje Michnie żadnych szans o-

bron.y płaskiego strzału z 5
m. Na tablicy 1:1.

W drugiej części gra jest
na ogół wyrównana, z tym że
od 75 — 85 min. Cracovia dość
energi.cznie nacierała, a ostat­
nie 5 min. należało niepo­
dzielnie do „wiślaków”.

Dreszczyk emocji przeżyli
kibice, kiedy w 55 min. Adam­
czyk 7. pozycji „spalonej,”
poszedł do przodu, ale strze­
lił w nogi wybiegającego Mi­
chny. Do gorączki doprowa­
dziła jednak wszystkich 68
min. gry. Jarczyk strzela głó­
wką do pustej bramki, piłka
trafia w poprzeczkę, a następ­
nie zostaje wybita ręką przez
Kawulę. Sędzia po konsulta­
cji z „bocznym” zarządza rzut

karny, Kasprzyk strzela silnie
w lewy róg,, ale Leśniak świe­
tnie broni.

Zawody prowadził p. Bra-
wański (Katowice), który po­
pełnił kilka dość istotnych po­
myłek.

I LIGA

1. ŁKS 16 24 45:18
2. Polonia Byt. 16 23 39:15
3. Ruch Chorz. 16 21 27:16
4. Gwardia W. 16 20 32:30
5. Górnik Zab. 16 18 45:25

G. Legia W-wa 16 17 32:24
7. Lechia Gd. 16 14 23:33
8. Cracoyia 16 14 25:36
9. Wisła 16 13 28:37

10. Polonia Bdg. 16 12 22:47
11. Budowlani 16 11 17:30
12. Stal Sosn. 16 5 17:41

II LIGA — POŁUDNIE
1. Górnik Radl. 16 22 24:12
2. Stal Mielec 16 19 30:18
3. Naprzód Lip. 16 19 32:24
4. Legia Krosno IG 18 22:17
5. Unia Racib. 16 18 24:24
6. Szombierki 16 17 22:18
7. Piast Gliwice 16 16 32:26
8. Garbarnia 16 14 15:26

9. Wawel 16 13 14:16
10. Stal Rzeszów 16 13 17:24
11. Concordia 16 12 26:41
12. AKS 16 11 21:33

Wyniki ligowe
I LIGA:

CRACOVIA — WISŁA 1:1,LECHIA — GWARDIA
W-wa 1:2, GÓRNIK Z. — POLONIA BDG. 8:0, RUCH —

BUDOWLANI 2:1, LEGIA — POLONIA BYT. 1:2, ŁKS
— STAL SOSN. 7:0.

II LIGA POŁUDNIE

GARBARNIA — NAPRZÓD 2:0, UNIA RAC. — WA­
WEL 2:1, SZOMBIERKI — AKS 0:0, GÓRNIK RAD. —

PIAST 2:0, LEGIA KR. — CONCORDIA 4:1, STAL
MIELEC — STAL RZESZÓW 2:1.

PÓŁNOC
LECH—WARTA 1:0, GÓRNIKWałb. CALISIA 0:2, POMO­
RZANIN — POLONIA GD. 0:1, ZAWISZA — POGOŃ
SZCZ. 0:1, ARKONIA SZCZ. —SLĄSK 0:0, MARYMONT
— PIAST N. RUDA 0:4.

Wspaniały sukces

Cugowskiej
W Poznaniu zakończone zo­

stały XXII łucznicze mistrzo­
stwa Polski seniorów. Duży
sukces odniosła Cugowska (E-
nergetyka — Kraków), która
„zagarnęła" wszystkie tytuły
mistrzowskie wśród kobiet.
Wyprzedziła ona dotychczaso­
wą mistrzynię Polski w wie­

loboju Kanicką, na trzecim

miejscu w wieloboju uplaso­
wała się b. mistrzyni świata

Wiśniowska.
Wśród mężczyzn triumfował

Mączyński (Syrena Warszawa)
Zawodnik ten zdobył pięć ty­
tułów mistrzowskich i dwa
wicemistrzowskie. Na drugim
miejscu uplasował się dotych­
czasowy mistrz — Nehring z

poznańskiego Lecha.
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W KDK otwarta została wystawa malarstwa 1 grafiki Zespołu Ama­
torskiego Plastycznego przy KDK. Oprócz dorosłych — wystawiają
swoje prace dzieci należące do dziecięcego zespołu malarskiego
(od 7 do 14 lat). Na zdjęciu: fragment sali z malarstwem dzie­

cięcym. (Apio)
Fot. A. Piotrowski

wojowym socja­
lizmu, jest po prostu ko­
niecznością rozwojową nasze­
go ustroju.

Konsumowanie życia bez
pomnażania eksploatowanych
wartości było początkiem pro­
cesów gnilnych. Realizacja
hasła „żyjmy, jak się da, pó­
ki starczy lat” — przynosiła
krótkotrwałe efekty. Nie
użyźniana gleba dawała coraz

mniejsze plony, aż kiedyś cał­
kowicie się wyczerpała. W
społeczeństwach, w których
ludzie programowo odgrani­
czali życie osobiste od spo­
łeczno-politycznego, interesu­
jąc się głównie tym pierw-
.szym, wytwarzały się warun-

Tci umożliwiające degenerowa­
nie się systemów państwo­
wych, władzy. Choroba apatii,
bezwładu społeczeństwa obej­
mowała wszystkie dziedziny
życia. Ludzi ogarniała moralna
znieczulica. W takich społe­
czeństwach rządził raczej śle­
py los, przypadek niż ludzie.

Ambicje, uczucia brały górę
nad rozumem i rozsądkiem.

Czy społeczeństwa „aktyw­
ne” uniknęły tych chorób? Od­
powiedź jednoznaczna na pew­
no byłaby błędna. Faktem jest
jednak, iż w poważnym stop­
niu przeciwdziałały wielu de-

generacyjnym procesom, wiele

rozczarowa-

List z Zielonej Góry

O aktywności społecznej (II)

Nie zaprzepaścić

szego narodu, tradycji histo­
rycznej itp.

Mój znajomy to człowiek
rozczai^wany. Nie można go,
oczywiście, za to potępiać —

nie jest zresztą w swych od­
czuciach osamotniony, tylko,
że nie wszyscy są tak, jak on,
zacietrzewieni w

niu. Nie wszyscy kapitulują
wobec trudności społecznego
działania, których nie ma co

ukrywać. Nie wszyscy wybie­
rają alternatywę konsumenta
życia, bo zdają sobie sprawę,
że każoe, nawet ograniczone
i wydawałoby się — mało
skuteczne doraźnie_społeczne
działanie nie idzie na marne.

Na ogół tak się dzieje, że

normalne, zwykłe dni życia
dokonują za człowieka wybo­
ru. Są jednak okresy histo­
ryczne, w których pójście „na

żywioł” albo świadoma re­
zygnacja ze współtworzenia
życia własnego i społecznego
jest niewybaczalna. Sądzę, że
taki okres przeżywa obecnie
nasz kraj. Historia postawiła
przed nami szansę wyrwa­
nia się z zacofania cywiliza­
cyjnego. Historia stworzyła
aktualnie rzeczywiste'i poten­
cjalne warunki dla społecznego
działania. Zmarnowanie tej
szansy to nie tylko świadome

zaprzepaszczenie dalszych,
szybszych możliwości rozwojo­
wych kraju, to również mar­
nowanie samego siebie —

swoich sił, możliwości, ambi­
cji.

P. GARECKI

Z notatnika
I

N
szansy ekonomisty

MIASTO
winnic i kominów

fabrycznych
telona Góra — stolica 1 grono rozmiłowanych w sztuce
Ziemi Lubuskiej, któ- I pracowników „Polskiej Weł-

iedawno dyskutowaliś­
my w pewnym gronie
o aktualnych sprawach
kraju. Wymienialiśmy
poglądy . dotyczące
trudnej sytuacji eko-

zacofania cywili-
wielu ośrodków,
wiejskich. Ktoś

następujący

nomicznej,
zacyjnego
zwłaszcza
sformułował
punkt widzenia: „Zgadzam się,
że w naszym kraju jest sporo
spraw, które trzeba najszyb­
ciej załatwić. Rzecz jednak w

tym, kto ma być wykonawcą.
Rząd, aparat państwowy?
oczywiście! Ale nie łudźmy się
— nawet najenergiczniejsza
władza sama, bez aktyw­
nej pomocy społeczeństwa
zdziała niewiele. Wątpię zaś,
czy społeczeństwo zechce tej
aktywnej pomocy udzielić. Po­
wiem wprost: ja w ogóle nie
chcę się angażować. Me tylko
dlatego, iż doświadczenie na­
uczyło mnie „rozumu”, ale
może przede wszystkim dla­

Polska
na Targach

w Zagrzebiu
W początkach bieżące­

go tygodnia na terenach
targów zagrzebskich roz­
począł się wyładunek eks­
ponatów polskiego pawi­
lonu na tegoroczne targi
jesienne. Równocześnie
ekipy robotników przystą­
piły do instalowania urzą­
dzenia naszego pawilonu.
Międzynarodowe Jesienne
Targi Zagrzebskie odbędą
sięw dniachod6do21
września.

W tym roku ekspozycja
polska w Zagrzebiu bę­
dzie bogatsza niż w roku
poprzednim, ale przede
wszystkim w tych działach,
które najbardziej intere­
sują Jugosławię. 70 proc,
naszej powierzchni wy­
stawowej. (dysponujemy
pawilonem o powierzchni
1.500mkw.iok.1tys.m
kw. na terenie otwartym)
wypełnią artykuły inwe­
stycyjne — maszyny cięż­
kie, obrabiarki, maszy­
ny włókiennicze, odlewni­
cze, górnicze oraz bogaty
asortyment elektronowej
aparatury pomiarowej dla
energetyki jak również
aparatury laboratoryjno-
optycznej.

Do ciekawszych ekspo­
natów polskich zaliczyć na­
leży m. in.: wielki zespół
zgrzeblarski do wełny,
nowy typ maszyny odlew­
niczej — narzucarki, od­
znaczającej się oryginal­
nością konstrukcji, mie­
szarki i maszyny’ trans­
portowe dla odlewni, pra­
sy, szlifierki, tokarki, ka-
ruzelówki, dwie maszyny
dla przemysłu gastronomi­
cznego, ciągnik ogrodowy
„Ursus” oraz półciężarów-
kę o nośności 500 kg, zbu­
dowaną na bazie osobo­
wej „Warszawy”. Wszyst­
kie polskie maszyny de­
monstrowane będą w ru­
chu.

W Zagrzebiu wystawia­
my wiele rodzajów ma­
szyn rolniczych.

Niewątpliwie dla szero-

kiej publiczności najwięk­
szą atrakcją polskiego pa­
wilonu będą skrzydlate
eksponaty — helikopter,

tego, że jestem przekonany, iż
moja aktywność społeczna
jest nieskuteczna. I tak beze
mnie władze zrobią to, co bę­
dą uważały za słuszne.

Chcę być zwykłym człowie­
kiem, który korzysta
z życia, który jest jego
sumąntem, a nie
wistą łudzącym się, że
współtworzy!”

Czy tylko „łudzącym
Może naprawdę aktywne, spo­
łeczne działanie ludzi jest je­
szcze jednym mitem, jaki czło­
wiek stworzył na swój indy­
widualny użytek? A może jest
tak, że sami nie potrafimy
docenić olbrzymiej, postępo­
wej roli aktywnego działania?

Nawet pobieżny wgląd w

dzieje narodu nasuwa refle­
ksje, iż nasza historia nie
sprzyjała rozwojowi aktyw­
ności najszerszych mas spo­
łecznych. Co prawda, znani
jesteśmy na świecie z boga­
tych tradycji wolnościowych,
lecz nie zapominajmy, że
wolność była przywilejem sto­
sunkowo wąskich grup spo­
łecznych, że w okresie, kiedy
na całym świecie następowa­
ły gwałtowne procesy eman­
cypacyjne chłopstwa, klasy
robotniczej i innych bied­
niejszych warstw społeczeń­
stwa, u nas ustrój stanowy
królował w całej pełni. Ba —

kapitalizm przebyliśmy obar­
czeni poważnymi pozostałoś­
ciami feudalizmu!

Dopiero przed 14 laty pow­
stały u nas po raz

pierwszy obiektywne
warunki, sprzyjające udziało­
wi najszerszych mas narodu
w życiu społeczno-politycz­
nym. Czy był to tylko trick
propagandowy? Nie! Aktyw­
ność narodu, jego udział w

gospodarowaniu i rządzeniu
jest prawem roz-

ko n-

akty-
życie

się”?

zaś uniemożliwiły. Co najważ­
niejsze — wytworzyły warun­
ki, w których mogły się
kształtować nowe spo­
łeczne, bogactwa ekonomiczne,
bardziej humanistyczne syste­
my państwowe, nowe wartości
cywilizacyjne, kulturalne. W
progresywnym rozwoju ludz­
kości przodowały więc narody
aktywne, energiczne, żądne
czynów, społeczeństwa, któ­
rych członkowie starali się być
nie konsumentami, ale współ­
twórcami życia.

„Ale w naszych czasach, czy
ludzie w swoim „współtworze­
niu” nie okazują się Don Ki­
chotami, walczącymi z wiatra­
kami — historią?” — pyta
nasz znajomy. Zgadzam się co

prawda z

społeczna
wojowym
go jednak
nich latach
bardzo poważnie ograniczają­
cych społeczną działalność lu­
dzi? A teraz, po październiku
1956 r., czy zmieniło się t'ak
wiele?

Jest sporo prawdy w tym,
iż dzieje cywilizacji, dzieje
naszego kraju, dzieje minio­
nego czternastolecia kształto­
wały się nie zawsze tak, jak
tego życzyło sobie społeczeń­
stwo. Co więcej, procesy spo­
łeczne dokonywały się nawet
czasem wbrew intencjom tych,
którzy tymi procesami kiero­
wali. Czy potwierdza to je­
dnak racje mojego znajomego?
Nie! Dowodzi tylko, jak wiel­
kie są trudności współtworze­
nia życia, jak poważne sła­
bości wszelkiego ludzkiego
działania i jego ograniczonoś­
ci, jego zależności od sytuacji
ekonomicznej i politycznej na-

Ilu pracuje?
Jak wynika z danych, ogło­

szonych w Biuletynie Staty­
stycznym ONZ, odsetek pra­
cujących na świecie wynosi w

stosunku do całej ludności —

41. W Polsce natomiast odsetek
ten jest wyższy i zamyka się
w cyfrze — 49. Jeśli chodzi o.

odsetek w grupie mężczyzn,
to na świecie wynosi on 58, a

u nas 62. Duża różnica wystę­
puje w zatrudnieniu kobiet. I

tak, Jeśli w świecie średnio

kształtuje się w granicach 23

proc, ogółu kobiet, to w Pol­
sce wynosi aż 43, a więc jest
prawie o połowę większy.

wilonu będą
— netiK-opici,

samolot sportowy i samo-

tr Przyst°sowany do po-
nak rolnictwa. 'Będą one

nart yaly loty reklamowe
a terenami targowymi.

tym, że aktywność
jest prawem roz-

socjalizmu. Dlacze-
istniało w poprzed-

tyle hamulców,

Transport
wodny — tańszy

Francuski przemysł stalowy,
który w ub. roku wyproduko­
wał ponad 11 min ton surów­
ki, zajmuje piąte miejsce w

świecie. Przemysł ten jest wy­
jątkowo dobrze zaopatrzony w

rudę. W 1957 r. wydobyto jej
we Francji blisko 53 min ton.

Na przeszkodzie dalszemu roz­
wojowi tej gałęzi stoi jednak
brak dostatecznej ilości wę­
gla a szczególnie koksu, który
Francja importuje z NRF. Po­
nieważ -koszty transportu
między Metz a Zagłębiem Ru-

hry są bardzo wysokie, kana-

lizuje się rzekę Mozelę, przez
co koszt przewozu węgla ob­
niży się o 60 proc.

Tektura

zamiast drewna

Czy wiecie, ile nasz prze­
mysł zużywa rocznie drewna
na opakowania? Około 1 min
mJ| Przy naszym deficycie tT-

go surowca jest to olbrzym*'©
marnotrawstwo, zwłaszcza, że

bogatsze od nas kraje już od
dawna do

wyłącznie
wanych ze

drewna.

Ale i u nas sytuacja ma ulec

poprawie, gdyż w najbliższym

opakowań używają
pudelek, produko-
słomy lub odpadów

7£f rym to mianem określa
f się przez tradycję hi-

storyczną dzisiejsze
województwo zielono­

górskie, stanowi nie tylko
znany w całym kraju ośrodek
plantacji winnego grona, ale
jest także potoażną bazą prze­
mysłową obszarów zaodrzań-
skich. Na kształt wieńca ota­
cza miasto gęsty las wyso­
kich kominów fabrycznych,

jaskrawo odbijających czer­
wienią cegieł od tła zieleni
winnic, miejscami wciskają­
cych się nawet między mury
zakładów przemysłowych.

W halach montażowych Za­
kładów im. Marcelego Nowo­
tki huczą ogromnych rozmia­
rów młoty pneumatyczne, a

wyprodukowane wagony —

węgłarki i srebrzyste cysterny
codziennie zapełniają boczni­
ce fabrycznych torów. Dudnią
koła napędowe maszyn w Fa­
bryce Zgrzeblarek, z szumem

snują się nici na elektrycz­
nych krosnach w „Polskiej
Wełnie", wyrabiającej wyso­
kiej jakości tkaniny odzieżo­
we i trzaskają, niczym biczy­
ska, zespoły automatycznych
kołowrotków w Wytwórni Dy-

' wanów dostarczającej na po­
trzeby rynków krajowego oraz

zagranicznych wzorzyste, lu­
buskie kobierce.

Na przestrzeni ostatnich
trzynastu lat z popiołów po­
gorzelisk wyrosły te potężne
obiekty przemysłowe, wznie­
sione ofiarnym trudem robo­
tniczej rzeszy. Niewielkie fa­
bryki, ocalałe z wojennej za­
wieruchy, zostały w tym cza­
sie poważnie rozbudowane.
Załogi fabryczne nie ograni­
czyły się do produkcji —

wniosły poważny wkład rów­
nież w inne dziedziny życia.
Dzięki nim powstała pierwsza
scena lubuska, dziś przemie­
niona w teatr zawodowy. Oto

ny”, Lubuskiej Wytwórni Win
i miejscowego węzła kolejo­
wego, przy pomocy działaczy
kulturalnych stworzyło ama­
torski zespół, aby zaspokoić
głód godziwej rozrywki wśród
społeczeństwa zielonogórskie­
go.

czasie

Wyrobów
otrzymać
maszynę,
rabiającą
tekturę.

Chojnowskie Zakłady
Papierniczych mają

z Importu specjalną
tzw. tekturnicę wy-
fallstą, 5-warstwową

Krzywa wykresu
wznosi się

W ostatnim dziesięcioleciu
Rumunia zrobiła olbrzymi krok
w rozwoju przemysłu. Tak np.
wydobycie ropy naftowej z

4.15 min ton w 1948 r. podnio­
słosiędo11mintonwroku
ubiegłym, a produkcja energii
elektrycznej na skutek budo­
wy nowych siłowni wyniesie
w 1960 r. 400 kWh na głowę
ludności — wobec 95 kWn W
1343 r.

Produkcja surówki w ostat­
nim dziesięcioleciu zwiększyła
się tam o 3,7 razy, stali — 2,45,
wyrobów walcowanych — 2,12.
W przemyśle maszynowym
zbudowano względnie zmoder­
nizowano 48 zakładów, a w

przemyśle spożywczym roz­
budowano 200 i zbudowano 85

nowych. Obecnie przemysł ten

produkuje ponad 1500 różnego
rodzajów towarów.

(en)

Lubuska Melpomena
Z prymitywnych zawiązków

wyrosła jedyna scena woje­
wództwo, mianowicie Pań­
stwowy Teatr Ziemi Lubus­
kiej. Zasłużeni pionierzy pla­
cówki, dawni amatorzy, ob­
darzeni talentem i ambicją
artystyczną, uzupełnili swe

kwalifikacje i weszli ostatnio
w szeregi aktorstwa. Józef
Cynarski (działacz społeczny,
radny MRN), Michał Hruby,
Zofia Friedrich, Eugeniusz
Szatkowski, Józef Michalce-
wicz — oto ludzie, którzy po­
łożyli podwaliny pod dzisiej­
szy teatr i stali się członkami
jego zespołu.

Teatr Ziemi Lubuskiej ob­
sługuje teren całego woje­
wództwa. Ze jego aktorzy wy­
wiązują się ze swych ról bez
zarzutu, świadczy wymownie
fakt, iż przed niedawnym cza­
sem zespół lubuski bawił na

gościnnych występach w Po­
znaniu, frenetycznie oklaski­
wany przez publiczność, od­
znaczającą się wszakże znacz­
nymi wymaganiami artystycz­
nymi.

Zespołem kultywującym fol­
klor ludowy tej ziemi, jest
Lubuski Zespół Tańca i Pie­
śni; założony przez młodzież,
skupioną w

pracy, stanowi
kańców miasta
kiego poziomu
Nie ma chyba
nadodrzańskich
miejscowości, która nie
działaby występów młodych
pieśniarzy i tancerzy i nie o-

klaskiwała ich żywiołowo.
Dzięki ich działalności, odżyły
dawne przyśpiewki ludowe
oraz malownicze zwyczaje ob­
rzędowe tej ziemi.

band, pary tańczą, a inni dy­
skutują przy stolikach na te­
mat stylów jazzu sprzeczając
się, czy lepszy jest „hot” czy
też „dixieland”. Toteż w Klu­
bie Młodzieżowym wszystkie
miejsca są zazwyczaj aajęte,
chociaż nie podaje się alkoho­
lu. i

Odczyty aranżowane przez
TWP, Stowarzyszenie 'Ateis­
tów, Klub Międzynarodowej
Prasy i Książki cieszą się o-

gromną frekwencją młodzie­
ży, szczególnie właśnie spół­
dzielczej. Udziela się ona chę­
tnie w każdej akcji społecz­
nej; ostatnio — nawet przy
pracach archeologicznych,
związanych z przygotowania­
mi do obchodu Tysiąclecia. /

Gród winnej latorośli

Zielona Góra, zwana ongiś
„grodem winnej latorośli”, jest
miastem starym, wspominają
już o niej zapiski kronikar­
skie z 1222 roku, a pokryte pa­
tyną stuleci księgi cechowe

wymieniają nazwiska wielu
polskich czeladników i mis­
trzów, jak Jakub Zimny, Piotr
Glinka czy Paweł Folusz.
Swój złoty wiek przeżywała,
gdy jako namiestnik rządy
sprawował tu rezydujący w

niedalekim Głogowie książę
Zygmunt, późniejszy król Zy­
gmunt Stary. Z owych cza­
sów zachowały się fragmenty
zabytkowych murów miej­
skich i baszty obronnej, no- •

szącej miano „wieży przy ła­
źni”. Przetrwały także dwuo-
kienne, wąskie kamieniczki
patrycjatu miejskiego, lochy
więzienia inkwizycyjnego i
fragmenty gospody cechowej,
w której czeladnicy polscy i
brandenburscy zgodnie podję­
li uchwałę przeciwstawienia
się wyzyskowi majstrów.
Działo się to w lipcu 1668 r.

i stanowiło jedno z ogniw łań­
cucha walki klasowej na Zie­
mi Lubuskiej.

Miasto więc godne zwiedze­
nia nie tylko z okazji trądy- i
cyjnego „winobrania”.

MIECZYSŁAW TURSKI

Czy wszystko jak
dawniej ?■■■

(Inf. wł.) Nowy prezydent
Portugalii admirał Americo
Tomas powierzył ponownie
misję premiera dr Salaza-
rowi, który od 25 lat jest
faktycznym dyktatorem w

kraju. Tak więc po burzli­
wych dniach czerwcowych
wszystko pozostało na swo­
im miejscu, a kandydat o-

pozycji generał Delgado
poniósł oficjalną klęskę. —

Walka przeciwko dyktatu­
rze trwa jednak nadal. —

Francuski tygodnik ,,EX’
PRESS” zamieścił kores­
pondencję ilustrującą fak­
tyczną sytuację w Portuga­
lii.

„Przez przeszło 10 lat demo­
kraci portugalscy zwrócone
mieli cezy na Hiszpanię: od

niej, od upadku Franco oczeki­
wali swojego wyzwolenia. Od

miesiąca sytuacja odwróciła się
całkowicie. Portugalia zostanie

pierwsza wyzwolona 1 stąd
właśnie weźmie początek bu­
rza wyzwoleńcza, która obej­
mie cały półwysep Iberyjski”
— takie jest zdaniem portugal­
skiego korespondenta „Expres-
su” przeświadczenie wszystkich
przeciwników dyktatury Sala-
zara.

Mimo terroru i nadzoru poli­
cyjnego, który ciążył nad wy­
borami wysortowanymi uprze­
dnio i zmuszanymi, aby od

przedstawicieli władzy żądali
kartek wyborczych opozycji,
Delgado uzyskał więcej głosów
niż kandydat Salazara, a rząd
uniknął klęski jedynie dzięki
temu, że rozwiązał komisje
wyborcze i sam zajął się fik­
cyjnym „obliczaniem” kartek

wyborczych z urn.

Fakty te są znane wszyst­
kim, dlatego też mimo maso­
wych aresztów szerzy się
agitacja w dziedzinie społecz­
nej i politycznej.

spółdzielniach
dumę miesz-

z racji wyso-
artystycznego.
na obszarach

ni jednej
wi-

Spółdzielczość przoduje

Przybysza z centralnych
połaci kraju dziwi niejedno­
krotnie w Zielonej Górze do­
strzegany na każdym kroku
rozwój sektora spółdzielcze­
go. Mniejsze obiekty fabrycz­
ne, cegielnie, żwirownie, war­
sztaty wytwórcze w znacznej
liczbie znajdują się w gestii
spółdzielczej. A członkami o-

wych spółdzielni pracy w

przygniatającym odsetku jest
młodzież pełna ambicji i zapa­
łu, podejmująca szlachetną ry­
walizację o wyniki produk­
cyjne.

W szeregach tych młodych
ludzi nie utrzymał się — dłu­
go wykpiwany — typ „biki-
narza", pozującego na „zagra-
nicznika”, ani awanturniczego
chuligana.

Wieczorami w Klubie Mło­
dzieżowym rojno i gwarno.
Przygrywa młodzieżowy jazz-
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Zapytał Franka. Odpowiedź przeraziła go. Nowe

tereny, ogarnięte katastrofą, bynajmniej nic leżały
na Antarktydzie...

W rok później
Spojrzawszy przypadkowo na ścianę kosmodromu,

Bernard drgnął,
20 lipca 2545 roku...
Cyfry świetlne wiecznego kalendarza przypomi­

nały o tym, czego i tak nie mógł zapomnieć.
— Rok temu — powiedział odruchowo do siebie.
— Co takiego? — zapytał szczebiotliwy głosiło

tuż za nim.

Mała, jasna główka, zadarta do góry, żeby ją
łatwiej zauważył, dopominała się odpowiedzi.

— Powtórz! — nalegała dziewczynka. — Nie
chcesz? To ja sama powtórzę: „Rok temu’’ — P«”

siedziała bardzo śmiesznie, może chciała naśla­
dować jego głos, ale nic z tego nie wyszło.

Powiedz, co było rok temu — dopominał się
w da,szym ciągu ośmioletni brzdąc.

Bernard zbierał myśli.
“ Zaraz ci powiem — rzucił obiecująco.
Rok temu stało się bardzo wiele... — Jak miał to

^Jjaśn.ć dziecku? Ona także z pewnością pamię-
a a, tylko nie wiedziała, że właśnie dziś upływa

ro ... Pamiętała, bo wszystko rozumne na Ziemi

pam ę aio i pamiętać musialo o tamtym... I ona

P tezy wała to wraz z całą ludzkością — tylko po

swojemu, w swoim dziecięcym wymiarze.
ernard. Także widział to po swojemu... Jak

cu* yrt>CZ "idzi Po swojemu każdą rzecz.

rz> a n enaturalnej zorzy, które oblały ru­
mieńcem ostatnią noc Jego i SiIvy... Potem lot...

Zatruta rzeka... Śmierć I nadzieja zmartwychwsta­
nia,.. I druga śmierć Silvy...

— Widz’sz — zwrócił się do malej Giny — roku

temu na Antarktydzie wybuchły wulkany, zatrzę­
sła się ziemia, powietrze było pełne dymu i kurzu.

Potem zrobiło się bardzo duszno, lunęły ulewne

deszcze, popłynęły błotniste rzeki. W pierwszych
dwóch dniach katastrofy zginęło kilkanaście mi­
lionów ludzi. Potem Już wiesz, co było...

— Potem na całej Ziemi poczęło się dziać bardzo
źle — wyrecytowała dziewczynka tak, jakby od­
powiadała w czasie lekcji na zadane pytanie.

Przez chwilę myślala, potem rzuciła z zacie­
kawieniem:

— Ty się nazywasz Kruk, prawda?
— Tak — odparł Bernard.
Nie zdziwił się tym pytaniem. Wielu ludzi zna­

ło go przecież z telewizji, zwłaszcza w ostatnich

miesiącach.
Uratowałeś ml życie — powiedziała bardzo

naturalnie.

Akcja, którą Bernard kierował w ciągu minione­
go roku, uratowała wielu ludzi od śmierci. Ewa-
kuowano przecież miasta, — w późniejszym
kresie nawet całe kontynenty. Czy Jednak

sam, bezpośrednio uratował komuś życie?
naraził się przy tym na niebezpieczeństwo?
się zażenowany oświadczeniem dziewczynki,
zaś dodała:

— To było tak: Nasza klasa pojechała z

czycielem na Ziemię Galileusza :

tydzień. Bo ty nie wiesz, że ja
mamusi w Afryce, v - ■
cie, które się nazywa Johannesburg. Jak

częlo być źle, to mamusia zabrała

Europy...
Mała odsapnęła chwileczkę,
— Aha, ale mam powiedzieć, Jak

życie. To było przed rokiem —

Pierwszy raz r-- • •

ml się podobało, że tak bez

nie świta. A w dali zaczęło się rozjaśniać i powie-
--------- - .j powiedziałam,

zdziwiły,
ie bę-

w&ieczkl 1

A teraz nau-

że to nie świta, ale nie

o-

on

Czy
Czuł

Ona

nau-

z wycieczką. Na

i mieszkałam u

w takim dużym, starym miPs-

za-

do

tam

mnie

ml

mówisz,
widziałam noc polarną. Strasznie

- -------- —3 przerwy trwa noc,

uratowałeś

Jak

działam, że świta. Ja pierwsza to

Zdziwiłam się, inne dzieci też się
bo nauczyciel nam powiedział,
dzie noc przez' ten tydzień naszej
później Jeszcze przez cały miesiąc,
czyclel też powiedział,

umiał nam powiedzieć, dlaczego tam daleko niebo

Jest różowe.
— Patrzyłaś wtedy na gwiazdy? — przerwał

Bernard nieoczekiwanie.
— Patrzyłam — odpowiedziała dziewczynka. —

Były ładne. Już potem nigdy nie widziałam ta­
kich ładnych gwiazd.

On też patrzył. 1 sllva patrzyła... Patrzyła w

te same gwiazdy 1 chclala polecieć, daleko ra­
zem z nim...

Dziewczynka ciągnęła opowiadanie:
— Potem nie było gwiazd. I nie było powietrza.

Tylko straszny kurz, od którego się krztusiłam.

Nauczyciel powiedział, że muslmy czekać na ra­
kietę, która nas zabierze. Czekaliśmy bardzo długo.
Nie wiem, Ile godzin, ale bardzo długo. Jut sta­
liśmy po kolana w tym kurzu, który był
cy, aż parzył nogi. Później, w domu leżałam

łóżku, a mamusia smarowała ml nogi maścią
owijała
1 skóra

gliśmy
byśmy

Teraz Już Bernard nie słyszał słów dziewczyn­
ki. Myśli Jego sięgnęły do wspomnień tamtego
dnia.

— Dlaczego tak późno przysłałeś po nas rakie­
tę? — zapytała dziewczynka.

— Nie mogłem wcześniej — odparł Bernard z

wysiłkiem.
Dziewczynka wciągnęła powietrze 1 powiedziała

rezolutnie:
— Ale uratowałeś ml życie. A wiesz, od kogo

to wiem? Od mamusi! Mamusia powiedziała ml

wtedy, że ty uratowałeś ml życie. I nakazała,
abym to zawsze pamiętała!...

Bernarda opadły wspomnienia,
siedział przy biurku w Instytucie
wieka — on 1 Franek Sklepurzki.
stron nadchodziły meldunki — wołanie o ratunek.

Czekał powrotu rakiet. Na razie wszystkie były
w akcji. Myślal wtedy o Sllvle, która leżała bez­
bronna w samotnej willi w pobliżu rezerwatu,

zamienionego w martwą pustynię pyłów wulka­
nicznych.

gorą-
w

1

bandażem. Były takie brzydkie, czerwone

z nich schodziła. A w tym kurzu nie mo­
dę położyć, bo nauczyciel powiedział, że

się udusili.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Przed rokiem

Ochrony Czło-

Ze wszystkich

W parku wlndsorsklin w Anglii ustawiono 30-metroweJ wysokości
Slup totemiczny — prezent Kolumbijczyków dla królowej angielskiej.
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— Kraków Główny, proszę
wysiadać! Z pociągu przyby­
łego
się
spieszą
dwoje
się

z Wrocławia wysypuje
grupa ludzi. Wszyscy

do wyjścia, tylko
podróżnych rozgląda

po peronie. Przybyli z

Danii po 44 latach odwiedzić

kraj. W którą udać się stro­
nę? Skąd odchodzi pociąg do

jednej z podkrakowskich miej­
scowości? Na szczęście znają
język polski i dzięki pomocy
podróżnych udało im się od­
naleźć właściwy pociąg.

Gorzej, gdy w takiej sytua­
cji znajdzie się turysta zagra­
niczny. przed kilku dniami do

naszej redakcji przyprowadzo­
no studentkę angielską, która

zgubiła się na krakow-

Dworzec

podróżnych
skini dworcu! Nie znała ję­
zyka i w żaden sposób nie

mogła się zorientować, w któ­
rym kierunku się udać.

Otóż w innych krajach na

dworcach umieszczone są w

kilku Językach (angielskim,
niemieckim, rosyjskim) infor­
macje dla turystów zagranicz­
nych, z których mogą się do­
wiedzieć, gdzie mieści się
Biuro Obsługi Podróżnych,
gdzie jest najbliższy postój
taksówek, recepcja hotelowa

itp. Czyżby umieszczenie u

nas takich napisów było filo­
zofią? Wydaje się, że chodzi

tylko o dobre chęci.
Poza tym dworzec krakow­

ski nie grzeszy nie tylko czy­
stością, ale i troską o pasaże­
rów. Przy wyjściach na pero­
ny z tunelu brak Jest tablic,
które informowałyby do ja­
kich stacji odchodzą pociągi
z danego peronu. Mała ilość
ławek zarówno w poczekal­
niach, jak i na peronach zmu­
sza zmęczonych podróżnych
do siadania wprost na zie­
mi. I jeszcze jedno: gdzie
indziej dworce w dużych
miastach, tunele, perony wy­
korzystywane są do reklamy.
Jeśli jest ona pomysłowo i

estetycznie zrobiona dworzec

staje się bardziej kolorowy
i przyjemniejszy, a poza tym
spełnia rolę informatora.

Sądzimy, że przy odrobinie

dobrej woli wiele można zro­
bić dla wygody podróżnych.
Nic ma niestety „dnia podró­
żnych — może by więc Dyrek­
cja DOKP — z okazji zbliżają­

cego się „Dnia Kolejarza” po­
myślała o tych sprawach, (hg)

i średniowieczne

freski

Nareszcie ostaiecsttti termin

Sukiennice gotowe
31 grudnia br
W dniu wczorajszym w gabinecie zastępcy przewodni­

czącego Miejskiej Rady Narodowej odbyła się konferencja
prasowa, w czasie której dr Garlicki złożył sprawozdanie z

kontroli jaką Społeczny Fundusz Odbudowy Zabytków prze­
prowadził na budowie w Sukiennicach.

mocno niedomaga
SFOZ doszła do

że autorzy doku-
a więc Pracownia

poszukiwane
za granicą

Krakowskie Zakłady. Su­
rowców Zielarskich posiadają
coraz więcej nabywców na

zioła bogato rozsiane w róż­
nych regionach województwa
krakowskiego.

Zakłady wysyłają również
zioła’ za granicę. W ciągu bie­
żącego roku znaczne ilości
ziół wysłano do Anglii, Fran­
cji i Stanów Zjednoczonych.
Krakowskie Zakłady skupują
zioła już Wysuszone z woje­
wództw krakowskiego i rze­
szowskiego. W ’ ostatnim
czasie zaznacza się zapotrze­
bowanie na kwiat wrzosu.

Ponadto potrzeba kwiatu bła-
wata (150 zł za kilogram) ja­
snoty białej, rumianku po­
spolitego, itp. Oprócz kwiatów
bardzo poszukiwane są na na­
szych rynkach takie zioła
jak: sporysz, kłącza perzu, ko­
rzenie mniszka czy dziurawiec.

Wysuszone zioła wędrują do
Kutna, gdzie w .zbiornicy zie­
larskiej sporządza się z nich,
zgodnie z recepturą mieszankę
ziołową, oraz pakuje. Stąd
część wysyłana jest’ do aptek
całego, kraju . natomiast inne
przeznaczone na eksport od­
syłane są do Gdyni, (sp)

Kontrola stwierdziła,
prace wykończeniowe w ostat­
niej fazie zbiegają się (np.
tynkarze przeszkadzają elek­
trotechnikom), na czym cierpi
dotrzymywanie terminów, i od­
dawanie poszczególnych faz
budowy jako ukończonych.

Stwierdzając, że koordyna­
cja, prac
kontrola
wniosku,
mentacji,

a W lipcu sprzedano 40 ton lodów
a 6 tysięcy osób dziennie

a 2 nowe bary mleczne

Siadem naszej krytyki

PIH
stwierdził
W lipcu pisaliśmy na łamach

naszej t,Gazety” o złej jakości pie­
czywa. Przyniesiony do naszej re­
dakcji przez czytelników chleb.

przekazaliśmy do PIH. A oto re­
zultaty naszej krytyki: Inspekto­
rat PIH przeprowadził kontrolę w

piekarni KZPP — 25, gdzie stwier­
dzono, że nie są ściśle przestrze­
gane receptury przy produkcji
Chleba grahama. W okresie upa­
łów nie zawsze stosowano kwasek

chlebowy, skutkiem czego, chleb

ulegał zarażeniu lasecznikiem. W

związku z tym PIH wystąpił do
KZPP o ukaranie winnych oraz

bezwzględne przestrzeganie obo­
wiązujących receptur i dopilnowa­
nie przebiegu procesów technolo­
gicznych.

iBI

Mleczne są często o-

krytyki. To prawda,
każdemu do-

Bary
biektem
że trudno
godzić, na ogół jednak narze­
kania są słuszne. Przyznać
znów trzeba, że kierownictwa
barów i władze zwierzchnie
starają się, aby utyskiwań by­
ło jak najmniej.

W Krakowie łącznie z Nową
Hutą czynne są 22 bary
mleczne i 4 sklepy z lodami.
Nie jest to jeszcze liczba wy­
starczająca. I dlatego od
stycznia nowego roku zosta­
ną otwarte dwa nowe bary,
przy ul. 18 Stycznia i w .Pod­
górzu przy ul. Pstrowskiego.

Najwięcej klientów dzien­
nie_ok.6tyś. — odwiedza
bar przy ul. Lubicz. Kon­
sumpcja w barach jest coraz

większa, o czym świadczy:
wzrost obrotu w lipcu około
10 proc. Najczęściej odwie­
dzane są bary w miesiącach
letnich.

Podstawowymi pokarmami
są bułki, chleb, pierożki, mle­
ko i kawa. Jak to wygląda w

cyfrach? Otóż dziennie wypi­
jamy w barach . ok. 11 tys.
porcji mleka i 4,5 tys. porcji
kawy mlecznej. Kefiru, któ­
rego w lipcu wypito przeszło
20 tys. litrów można by sprze­
dać dwa razy więcej, gdyby
była zabezpieczona dostawa.
Bułek z masłem sprzedaje się
dziennie ok. 6 tys. szt. W.
lipcu sprzedano 130 tys. szt.

jajek, ok. 8 ton masła i .17 ton

śmietany.
Czasami w barach nie ma

mleka. Przyczyna — brak
rytmiczności dostaw. Winę za

to ponosi transport Okręgowej
Sp-ńi Mleczarskiej. Niejedno­
krotni* dostarcza się też mle­
ko nadkwaszone. Konsumenci
domagają się sprzedaży ga­
lanterii mlecznej (jogurt,
szampan mleczny), której za-

kłady mleczarskie nie produ­
kują. Brak jest też odpowied­
nich asortymentów serów
twardych (np. sera salami). Od
jesieni w barze przy ul. Flo­
riańskiej będzie można zjeść
nową specjalność — kruche
rurki ze śmietaną, (wm)

Oczywiście, nie jest to

żadną rewelacją, że pod­
czas upałów ■wzrasta
pragnienie. Woda pod
lóżnymi. postaciami (od
gazowych do wodocią­
gowej) staje się artyku­
łem pierwszej, a naw”t
ertra potrzeby. Ba, mo­
żna by — z pewną pre­
tensją cló odkrywczości
typu dowcipkarsklego—
zaryzykować powiedze­
nie, że idealne rozwią­
zanie problemu kaniku­
ły polega na pławieniu
się w wodzie i jednocze­
snym piciu tejże (nie
ź basenu pływackiego,
uni. z Wisły, broń Boże!).

Czytelnicy darują mi,
i; prawdopodobnie na

skutek silnych naświet­
leń słonecznych powtó­
rzę na tym mźejscu
sprawy ogólnie znane...

Przejażdżki

Nowinki filmowe
HISTORII PANA ANATOLA ciąg dalszy będzie no­

sił tytuł „Inspekcja pana Anatola”. Autorami scena­
riusza są Skowroński i Marianowicz. Panem Anato­
lem oczywiście Tadeusz Fijewski. Trzecia komedia z

tego cyklu, której scenariusz napisali Toeplitz i No­
wicki pt- „Milion pana Anatola”, będzie prawdziwą
reklamą „Toto-Lotka”.

LIDIA SKARŻYŃSKA I K. MIKULSKI znani kra­
kowscy plastycy pracują obecnie nad projektami plas­
tycznymi do filmów kukiełkowych o księżycu pt. „No­
cny Marek” i o słońcu „O panu w żółtych spoden­
kach”. Zresztą w Tuszynie kolo Łodzi przygotowuje
się szereg innych filmów kukiełkowych m. in. zabawną
burleskę, wyśmiewającą bezduszny ceremoniał wielu
uroczystości pt. „Czekając na króla”.

SPRZEDALIŚMY W CIĄGU SZESCIU MIESIĘCY
do 21 krajów 82 filmy, w tym 31 fabularnych i 51 krót-
kometrażowych- Dokumentalne, oświatowe, rysunko­
we i kukiełkowe filmy polskie cieszą się dużym powo­
dzeniem na filmowym rynku za'granicą.

ZŁOTA MUSZLA wykonana ze szczerego: złota —

oto dorobek Barbary Kwiatkowskiej z festiwalu w San
Sebastian. Film „Ewa chce spać” zdobył nagrodę, a

ponadto Chmielewski i Czekalski otrzymali nagrodę
krytyki filmowej za najlepszy scenariusz. Jest to-

pierwszy wypadek w historii festiwali w San Seba­
stian, aby jeden film uzyskał aż dwie nagrody. Jed­
nym słowem nowy poważny sukces polskiej kine­
matografii.

„KRZYŻ WALECZNYCH” to tytuł nowego filmu
według scenariusza Józefa Hena, opowiadającego o lo­
sach żołnierzy polskich w ostatnich dniach minionej
wojny. W skład „Krzyża Walecznych” wchodzą opo­
wiadania „Wdowa po Joczysie”, „Cud z Chlebem” i,,
„Pies”. Reżyser: Kazimierz Kutz. .

” ó
CZARNY KRÓL CALYPSO — Harry Belafonte zo­

stał zaangażowany do filmu reżyserii Mac Dougalla,
osnutego na tle powieści fantastycznej „Koniec świa­
ta”. Czarny król calypso będzie’ w tym filmie1 jednym
z trzech bohaterów, który ocalał po zniszczeniu ludz­
kości promieniami radioaktywnymi. ■

GINĄ LOLLOBRIGIDA gra obecnie we francusko-
włoskim filmie, według powieści Rogera Vaillaftda.
Jej partnerem jest obok Marcello Mastroianni rów­
nież Ives Montand.

KURIER CARSKI w wersji chyba czwartej, nowej,
realizuje Kirk Dc-uglas. Kręcone będą plenery na te­
renie Związku Radzieckiego. Główna rola powierzona
została bohaterce filmu ąLecą żurawie” — Tatianie.
Samojłowej.

MARLENA DIETRICH znów kręci nowy film.’ Tym
razem będzie to „Hamlet”, a Marlena w zmodernizo­
wanej wersji (reżyser Helmut Kaufner) grać będzie
rolę matki, (ij)

że. Konserwacji Zabytków nie
wypełniła odpowiednio swych
zadań. Bliższe zapoznanie się
z tymi sprawami potwierdziło
słuszność poglądu — gdyż o-

kazalo się, że PKZ po sporzą­
dzeniu dokumentacji (nb. po­
wierzchownej) uznała, że... nic
więcej do jej obowiązków już
nie należy.

Ustalono ostateczny termin
ukończenia dokumentacji i u-

względnienia .wszystkich po­
prawek żądanych przez użyt­
kowników (np. Muzeum Naro­
dowe). Jest nim dzień 15
września br.

W ostatecznym planie zade­
cydowano, aby neogotyckie
części Sukiennic pokryto tzw.
dachami pulpitowymi, d.o któ­
rych konieczne jest sporzą­
dzenie odpowiednich prefa­
brykatów. Wykonania jednej
części, prac (strona Sukiennic
od pomnika Mickiewicza)
podjęło się W czynie społecz­
nym Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego w Nowej Hu­
cie. Należy się, spodziewać, że

nociagniete tym przykładem
Zjednoczenie Budownictwa

Przemysłowego opracuje część,
zabytku od strony Wieży Ra­
tuszowej.

Po kontroli ustalono osta­
tecznie. że elewacja Sukien­
nic , oddana zostanie w nie-
nrzekrzczalrym term:n’e do
31 grudnia br. a cześć we-

wnetrzna rlo 30 kwietnia 1959
r. że względu na konieczność
wykonania bardzo pracochłon­
nych wykladek marmuro­
wych. Prace nad częścią han­
dlową, zajmowaną przez
MHD i CPLiA potrwają tro­
chę dłużej, (cz)

Jeszcze w tym miesiącu
rozpoczęcie hstWy

Domu Turysty
Już dnia 23 bm. Miejskie

Przedsiębiorstwo Materiałów

Budowlanych opuszcza teren

rozbiórki kompleksu starych
budynków u zbiegu ulic Boh.

Westerplatte i Kopernika,
gdzie stanie „Dom Turysty”.

W dniu tym teren budowy
przejmie Zjednoczenie Budo­
wnictwa Miejskiego — Kra­
ków i rozpocznie prace nad

realizacją zatwierdzonego o-

statecznie do budowy „Domu
Turysty” przy ul. Bohaterów

Westerplatte.
Przedsiębiorstwo rozbiórko­

we ma jeszcze do wywiezienia
ok. 4.500.000 metrów sześć,
gruzu.

Gdy tylko nastanie lato
i stoliki zostaną ustawione
pod arkadami, wszystkie
miejsca są zajęte i to prze­
ważnie przez stałych by­
walców. Kawiarnia pod
Sukiennicami ma swoją
tradycję. Przychodzą tu .

przeważnie ludzie starsi.
Kraków — o czym pisa­

liśmy już niejednokrotnie
ma bardzo mało ogródków
kawiarnianych. Można je
wyliczyć bez trudu; pod
Sukiennicami, w „Warsza­
wiance’, „Esplańadzie” i
„Literackiej". Jest jeszcze
niewielki taras przy ka-

i

rzystać z chłodzących
kąpieli. Przypatrzcie się,
jak brudne — choć nie­
kiedy kociakowate c'ał-
ka spoczywają jedne
na drugich w pływal­
niach, niczym nądpsute
szproty w puszce; jak
na Wiśle ratownicy ma­
ją pełne ręce roboty,
ponieważ zbyt mało
miejsc przystosowano
dla celów kąpielowych.
— a uznacie, iż z tą wo­
dą również nie jest we­
soło.

Owszem, słyszeliśmy
na wiosnę (he, he — ja­
skółki dobrych nowin!)
— że niby w okresie la­
ta Kraków otrzyma no­
we kąpielisko przez
spiętrzenie wód Ruda­
wy, które miały zalać
pewien odcinek Małych
Błoń,
Słuch
ginął,
może
gląda
wanie?

lub za Błoniam'’.
jednak o tym za-
Nic nie w.dąć. A
tak właśnie wy-
planowezale~

ny,po- po Krakowie

*

Zaistniała ostatnio nadzieja
odzyskania dla ruchu turysty­
cznego „Domu wycieczkowe­
go” w Oleandrach, gdyż zaj­
mujący ten obiekt „Biprostal”
otrzymał na budowę własnego
biurowca sumę 5 milionów zł.

(cz)

Konserwator miejski przy­
stąpił do rabowania za fundu­
sze „Lajkonika” średniowiecz­
nych fresków w krużgankach
kościoła Franciszkanów.

Wspaniałe te i niepowtarzal­
ne malowidła znajdują się w

stan:e ostatecznego zniszcze­
nia, a mimo to ratowanie ich
natrafia na duże przeszkody.
Mianowicie w kompleksie bu­
dynków klasztoru franciszkań­
skiego mieszczą się kuchnie

„Caritasu”, których wyziewy
i dymy ulatniające się przez
nieszczelne przewody komino­
we niszczą bezcenne freski.

Ostatnio trwają pertraktacje
nad przeniesieniem kuchni

„Caritasu” do innego pomie­
szczenia i przywróceniem sta­
remu refektarzowi francisz­
kańskiemu dawnego wyglądu,
baczy się to również z prze­
niesieniem garażów Przedsię­
biorstwa Transportowego Han­
dlu Wewnętrznego z zabudo­
wań pofranclszkańskich, któ­
rych obecne usytuowanie na­
leży chyba do najmniej szczę­
śliwych. (cz)

I

ROZMAITOŚCI: ,,Szelmowskie
sztuczki Skapena" — 19.15. KO­
LEJARZA; ,.Jej pierwszy dan­
cing’’ — 13.00.

Ładna historia"
w Teatrze Rozmaitości

. Teatr Rozmaitości wznawia
graną przed wakacjami z du­
żym powodzeniem uroczą ko­
medię Flersa i Caillaveta pt.
„Ładna historia”. Sztuka ta

będzie grana w każdy wtorek
o godz. 19.15. Najbliższe
przedstawienie w dniu 19 bm.
B’lety do nabycia w kasie te­
atru.

tciarni „Europejskiej” na.

ul. . Mogilskiej. Jak widać
to na załączonym poniżej
zdjęciu, stoliki są puste.
Punkt nie jest zbyt odpo­
wiedni. Czy tych stolików
i kolorowych parasoli nie
można by. ustawić w in­
nym, bardziej atrakcyjnym
i uczęszczanym miejscu?

Nie mówiąc już o

APOLLO: „Dziewczyna z domu

poprawczego” (komedia wspólcz.,
NRD, 16 lat) — 10, 12.15, „Wierny
mąż” (kolorowa komedia, ang. 16
lat) — 16, 18, 20.15. UCIECHA:

„Rozwód” (melodramat, ang., 12

lat) — 10, 12.15, „Hotel du Nord”

(dramat, franc., 16 lat) — 16.

13.15, 20.30. WANDA: Program
dla dzieci — 10.45, 12, „Jutrzenka”
(dramat miłosny, franc., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Zbro­
dnia i kara” (dramat, franc., 16

lat) — io, 12.15, „Klub kobiet"

(komedia, franc. -włoska, 16 lat)
16, 18, 20. WARSZAWA: „Stewar­
dessy” (dramat miłosny, NRF, 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 30.15. —

MŁODA GWARDIA: „Diabeł z

młyńskiego wzgórza” (film baś­
niowy, NRD, 12 lat) — 10, 12, „Fu­
tro nurkowe” (komedio-dramat,
wioska, 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
WRZOS: Program dla dzieci — 10,
11.15, „Gdzie jest prof. Hamilton”

(hiszpańska, 12 lat) 16,
KRAKUS: Program
— Tl, 12, „Wiosna na

rzecznej” (opowieść
radź., 14 Jat) — 14.45,
SZTUKA: — nieczynne.
Program dla dzieci —

12.3’3,
medio-dramat,
— 15.45, 18,
„Berliński
miłosna, NRD, 12 lat) — 10, 12.

„Mord w Berlinie” (sensacyjny,
NRD, 16 lat) — 16, 18, 20.15. Ma­
ła sala ŚWITU: „Dziewczęta 1
Placu Hiszpańskiego” (komedia,
wioska, 14 lat) — 15, 17, 19. Ma­
ła sala ŚWIATOWIDA: „Ich tro­
je” (dramat, NRD, 14 lat) — 15,

17, 19. Kino letnie CASSINO:

„Pierwszy wyścig” (komedia,
7 lat;) — o zmroku, około
20.45. Kino letnie CRACO-

,,Rozwód” (melodramat,
12 lat) — o zmroku, około
20.45. Kino letnie AMFITE-

„Dziewczyna z domu po-
(komedia współcz.

mi a-

18, 20.15. —

dla dzieci

ulicy Za-

filmowa,
17, 19.15. —

ŚWIT:
10, 11.15,

. . Paragraf i miłość” (ko-
hinduska, 1.4 lat)

20.15. ŚWIATOWID:
romans” (komedia

10,

Produkujemy
ksyloKi i supremę

War-
Lublin, Łódź po-

rozwiązać jakoś

CSR,
godz.
VI A;
ang.,
godz.
ATK:

prr.wczego'’ (komedia współcz.
NRD, 16 Jat) —- o zmroku, około

godz.

W gorączce człowiek
ulega niekontrolowanym
majakom.

Więc — swego czasu

cały Kraków huczał na

temat zanieczyszczeń .

wody w Wiśle. Co pra­
wda, dopiero „Trybuna
Ludu” odkryła kraku­
som głębię (wiślaną)' za­
gadnienia, lecz wtedy
panowała jeszcze cen­
tralizacja, co całkowicie

tłumaczy te rzeczy. Po
- pójściu na wykopki pe­

wnych ludzi odpowie­
dzialnych za stan ni
do-rzecz
stanozciono m. in. wyko­
rzystać rzeczkę Ruda­

we, jako dostarczyciel­
kę absolutnie już pew­
nej wody pitnej. Milio­
ny poszły na budowę
nowych urządzeń wodo­
ciągowych na Rudawie...

A tu — jakby nigdy
nic, nasi genialni plani­
ści zaplanowali urucho­
mienie kamieniołomów
w Tenczynku, Oczysz­
czalni Ścieków (sic!) w

Krzeszowicach, zakła­
dów Tlenku Glinu w Fi-
lipowlćach oraz dalszej
liczby podobnych zakła­
dów produkcyjnych.
Naturalnie, żeby nie by­
ło złudzeń — wymienio­
ne obiekty przemysłowe,
w myśl hasła: człowiek
zmienia przyro­
dę — zasilą swoimi śc'e-
kami... Rudawę i Mły­
nówkę; Proszę planis­
tów, czyżby woda w y-
żej? Ażdo
głów?...
Powiecie, że

najmniej mamy
. pod dostatkiem,

i? samycli

przy-
wody

by ko-

Na szczęście, jak we­
stchnie niejeden wzór
prawdziwego Polaka —

z braku wody, pozosta­
nie zawsze wóda!
Taka czysta, że życzył­
bym Wiśle, Rudawie i
dorzeczom podobnego a-

wansu. Przyjdzie zatem
nieszczęsnym krakowia­
nom jeździć do w ó d...

.4 tymczasem jakież
starania o zabezpie­
czenie klienta: Izbę Wy­
trzeźwień będziem bu­
dować, bracia rodacy!
Tam i wykąpać się. mo­
żna, a „fenolówka" ja­
ko lekarstwo zgubny
nałóg wypleni...

Nie, moi drodzy — go­
rączka kanikularna ja­
koś człowiekowi plącze
język. Bo trzeba się cie­
szyć z tej, przyszłej izby
wytrzeźwień (l.IX, a-

kurat na początek roku
szkolnego). Tak
my się. Na
Między wodą i

Krakowski Przedsiębiorstwo
Produkcji Materiałów Budowla­
nych zakończyło już wszystkie
roboty inwestycyjne zw.iązne z

pełnym uruchomieniem Zakładu

Supremy 1 Ksyloiitu w Krzeszo­
wicach. Zakład ten będzie produ­
kował około 50 tys. m kwadr,
płytek ksylolitowych oraz około
60 tys. m kwadr, supremy rocz­
nie; Jest to jedyna tego rodzaju
placówka produkcyjna w pionie
budownictwa. Jak się dowiadu­
jemy wspomniania produkcja po­
zwoli na całkowite pokrycie za­
potrzebowania budownictwa u-

społecznionego w naszym woje­
wództwie, a pewne nadwyżki pro-
dukcy ne będą mogły być sprze­
dawane również dla nabywców
indywidualnych.

Wymienione powyżej przedsię­
biorstwo uruchamia jednocześnie
w przyszłym tygodniu pokrewny
zakład produkcyjny (budownic­
two) w Jaworznie. Będący tam

w użyciu agregat został sprowa­
dzony z NRF przy czym wartość

tego agregatu sięga wielu tysięcy
dolarów. Dodać w tym miejscu
należy, że Dyrekcja Krakowskie-

• Rozgłośnia Krakowska
Polskiego Radia nada w dniu
15. VIII. 1958 r. o godzinie
17.10 — reportaż Jacka Stwo­
ry z Kalwarii pt. „Podróż do
ziemi zwykłej”. Reportaż ten
został nagrodzony przez Ko­
mitet do Spraw Radiofonii

„Polskie Radio i Telewizja”.

Jerzy

— ucz-

błędach.
wódą.

Bober

nareszcie

wozy

Fot. O. Link

S-7t

z tej ziemi“

W takich wozach posiadają­
cych ściankę izolacyjną prze­
wozi się obecnie w Krakowie
produkty żywnościowe mało
odporne na działanie wyższych
temperatur, jak np. mięso i
wędliny.

go przedsiębiorstwa Produkcji
Materiałów Budowlanych urucho­
miła w ciągu pierwszego półro­
cza br. już pięć różnych placó­
wek produkujących tak dla bu­
downictwa państwowego i spół­
dzielczego, jak też i dla budo­
wnictwa indywidualnego w na­
szym województwie.

stach europejskich,
szawa,
trafiły
problem ogródków kawiar­
nianych, Czyżby KZG nie

potrafiły się z. tym uporać
jeśli już nie w tym. to

przynajmniej w przyszłym
roku? Nasz postulat o prze­
dłużenie otwarcia godzin
niektórych kawiarń, ku za­
dowoleniu czytelników zo­
stał spełniony; mlejmy na­
dzieję, że realizacji docze­
ka się i wyżej przedsta­
wiony. Fot. O. Link

INTERNISTYCZNY: Szpitąl
Miejski, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY; III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Foł.
i Chor. Kob., Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika
Chor. Oczu, Kopernika 33.

APTEKI i

hasz kącik turystyczny

Żółtym szlakiem

wą-
zam-

st.

pro-
na-

Zólty szlak Chrzanów—Krze­
szowice (35 km) należy do naj­
piękniejszych krajobrazowo i

najciekawszych krajoznawczo
tras ziemi krakowskiej. Przej­
ścia szlaku dokonać wprawdzie
można podczas jednodniowej
wycieczki, ale radzimy rozło­
żenie jej na 2 dni. Pozwoli to

na dokładne poznanie takich

ciekawych obiektów krajo­
znawczych jak ruiny Tenczyn­
ka, klasztor w Alwerni,
wóz Simota czy wreszcie

ku-więzienia w Lipowcu.
Szlak zaczyna się przy

kol. w Chrzanowie skąd
wadzi początkowo drogą,
stąpnie ścieżką leśną i malo­
wniczym jarem na szczyt Ze-

latowej (337 m — rozległy wi­
dok). Z Zelatowej przez rolni-

czó-robotniczą wieś Zagórze
podchodzimy na lesistą Buko-

wicę. (Na orbicie wzgórza 2

groty — wejście do nich to

strome studnie skalne). Z 3u-

kowicy przechodzimy do po­
bliskiego Lipowca (12.5 km z

Chrzanowa).
Na wzgórzu 362 m pokrytym

pięknym lasem bukowym (tzw.
Czarny Las —; rezerwat przy­
rodniczy) wznoszą się malow­
nicze ruiny zamku Lipowca.
Zamek ten zbudowany został

przez biskupów krakowskich w

połowie XIII w. przez długie
stulecia służył on jako więzie­
nie dla odstępców od wiary
katolickiej i innowierców. W

połowie XVIII w. zamek lipo-
wiecki zamieniony został na

dom poprawczy dla ducho­
wieństwa.

Oglądając malownicze ruiny
Lipowca zwracamy uwagę na

olbrzymią (30 m wys.) wieżę
więzienną (tźw. turmęt o nie­
zwykle grubych murach (do
3.15 m). W turmie tej osadzano

więźniów skazanych na śmierć

głodową, przy czym opuszcza­
no ich ze szczytu wieży do lo­
chu znajdującego się na Jej
dnie. Z lochu tego nie było
już wyjścia...

Z Lipowca szlak wiedzie po­
czątkowo pięknym lasem, na­
stępnie widokowym grzbietem
(widok na Beskidy) i skręca

zeń w lesisty wąwóz Simota.

Powyżej wąwozu odłączają się
od szlaku znaki białe, które

doprowadzają do pni skamie­
niałych drzew — araukarii. —

Rosły one na długo przed na­
szą erą — w odległej geologi­
cznie epoce permskiej.

Z wąwozu Simota szlak do­
prowadza do Regulic (widoczne
ze szlaku kamieniołomy ba­
zaltu i diabazu). skąd podcho­
dzimy do Alwerni. To pięknie
poloż.one na wzgórzu miastecz­
ko szczyci się cennym zabyt­
kiem: klasztorem bernardy­
nów z pocz. XVII w. Warto

wspomnieć, że klasztor ten za­
mienili Niemcy na więzienie.
W rynku zaś zobaczymy rzad­
ko już spotykane domki pod­
cieniowe.

Z Alwerni przyjemną drogą
dochodzimy do

już przez nas

ruin Tenczynka,
leśną i przez wieś Tenczynek
osiągamy stację kolejową w

Krzeszowicach (z Alwerni 14

opisywanych
prześlicznych
skąd drogą

Floriańska 15, Łobzowska M,
Stradom 2, Konopnickiej 3, Al. 2ł

Listopada, Plac Boh. Getta 18.

Godz. 8.30: Wiadomości 1 prze*
gląd prasy. 8 .45: Muzyka organo*
wa. 9.40: Melodie Kreislera. 10.10:
Muzyka dla wszystkich. 11 .0Ó: „W
czyjej służbie” opowiad. J. Glo-

aga. 11 .30: Śpiewa Zespól „Śląsk”,
12.04; Poranek symfoniczny mu­
zyki polskiej. 13.15: Program dnia.
13.20: Melodie rozrywkowe. 13.35:

Informacja Komitetu Budowy
Domu Starców im. Rodziny Ma­
tysiaków. 13.40: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch. —

16.30: Wiadomości. 17.10: „Po­
dróż do Ziemi 'Zwykłej” — re­
portaż Jacka Stwory. 17.30: Mu­
zyka taneczna. 18.00: „Jestem za­
bójcą” słuch. wg komedii A.

Fredry. 18.45: Odtworzenie kon­
certu rozrywkowego melodii J.
Straussa na Międzynarodowej
Wystawie w Brukseli. 20.00: Dzien­
nik wieczorny. 20.20: Wiadomości

sportowe. 20.25: Mieczysław Fogg
1 jego piosenki”. 21.16: Melodie
taneczne w wyk. Zespołu Jerzego
Haralda. 21 .30: „Towarzysz po­
dróży” i „Golonka” — humores­
ki E. Patti. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .30: Mu­
zyka taneczna. 23.10: Soliści z

orkiestrą. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

Marian Nowsk


